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Kongres Międzynarodówki socjalistycznej w Brukseli 


(Korespondencja wlasna Naprzodu") 
Bruksela, 5 sierpnia. 

Dziś otwarty został w Domu Ludowym kongres 
Międzynarodówki Socialstycznei Na inaguracy|- 
nem posiedzeniu przewodniczy! Vandervelde, ma- 
jac obok siebie przewodniczącego i sckrotarza 
Ezzekutywy: Hendersona i Fryderyka Adlera. 
Gdy Vandervelde podniósł się z miejsca i wypo- 
wiedział kilka słów powitalnych. sala urządziła 
mu olbrzymią owację. 


Mowa Hendersona 


Po odśpiewaniu „Międzynarodówki“ zabrał głos 
Henderson. W przemówieniu swem podkreśli 
sprawę rozbrojenia, co do której można się cie- 
szyć, że rządy kapitalistyczne są zmuszone coś 
przeciw wojnie przedsięwziąć. Był czas — mówił 
Henderson — kiedy każdy, który nie okazywał 
zapału dla wojny i militaryzmu, uchodził za zdra|- 
ce swej ojczyzny. Należy lednak stwierdzić, że 
w tej chwili akcja rozbrojeniowa nie wyszła poza 
ramy oświadczeń. Wszystkle rządy doprowadziły 
zbrojenia do niepokojącego stanu. a wewnątrz gra- 
mie miemieckich stoją obce wojska. Sócłaliści we- 
zmą rządy za słowo, a słowom ich przeciwstawią 
ich czyny. 

Pakt Kelloga — oświadcza dalej Henderson — 
jest konkretną propozycią, która w razie jej przy- 
lęcia przyczyni się do stworzenia bezpieczeństwa, 
którego rządy ciągle się domagają. Dlaczego jed- 
nak rządy potrzebowały miesięcy czasu, aby dać 
odpowiedź ua ię propozycję? Czy nio mają w za- 
nadrzn ciągie Życzenia, aby uważać wojnę jako 
środek polltyki narodowej? Zbliża się godzina 
próby: ponieważ na nadchodzącej sesii Ligi naro- 
dów w Genewie musi wyjść na Iżw. jakie znacze- 
mie mają przyrzeczenia co do rozbrojenia i po- 
koju. 


Mowa Vanderveldego 


Vandervelde zaczął swe przemówienie od paktu 
Kalloza. Podziela ou zapatrywanie, że uraczysty 
akt zwycięzców i zwyclężonych w woinie świa- 
towej jest ważną rzeczą. Takie jednak wyobraże- 
nie o pokoju różni się od wyobrażenia socjali- 
stycznego łaksamo, jak pokój spoleczny kapitali- 
stów różni się od takiezoż pokoju wedle życzeń 
robotników — pokolu przez zniesienie przywile- 
jów. Dlaczego zresztą zwycięzcy z 1918 r. nie 
mieliby wyrzec sle wojny, kiedy to zrzeczenie się 


dzenie Ligi od czasn do czasy bada traktaty i mo- 
ża zabrać się da ich rewizii. Odnowiliśmy (t L 
Niemcy) nasze zobowiązanie, że nie będziemy pró- 
bawaii tej rewizii siłą. Czy nie stanowi to dla was 
GL dla aljantów) moralnego zobowiązania do ba- 
dania wspólnie z nami, czy w traktażach powo- 
iemiych niema niesprawiedliwości które w inie- 
resie pokoju wymazalą naprawy? 

Naturalnie, że będzie się usilowało przeciw tym 
argumentom niemieckim narrowadzić inne, a 
wkońcu zrobi się pewne ustępstwa w zamian za 
inne. Wszystkie te sprawy będą w wielkiej mie- 
rze zależaly od wpływu, jaki socjalizm będzie 
mógi w różnych krajach uzyskać, 


REPARACJE W GRANICACH MOŻLIWOŚCI 


Chcemy, mówił dalej Vandervelde, aby narody, 
które ucierpiały wskutek wojny, otrzymały od- 
szkodawanie (reparacje). Te jednak nie powinny 
przekroczyć zranicy możliwości. Żądamy uniewa- 
żnienia długów międzysożuszniczych. Jesteśmy 
zdania, że okupacje wojskowc są zarówno nie- 
Sprawiedliwe, jak bezskuteczne i stałem źródłem 
konfliktów. Żądainy rozhrojenla i to w ten sposób, 
żeby nie było narzucone tylko pewnym państwom, 
ale żeby zostało wszędzie przeprowadzone. Żąda- 
my samostanowienia narodów. Gdy wielkie partje 
należące do Międzynarodówki przyżdą do władzy. 
program ieu zostanie stopniowo urzeczy wistniony. 
Ale już przedtem da się umożliwić pod naciskiem 
partyj socjalistycznych bodaj zbliżenie do tego 
programu. 


KOMUNIZM. FASZYZM I DYKTATURA 


W dalszym ciagu Vandervekie zaatakował ostro 
taktyke parth komunistyczne którą nazwa! zbro- 


dniczą, Ale mimo poiępienia metod bolszewickich 
i polityki Moskwy socjaliści w dalszym ciągu stoją 
pa stronie rewoluci rosyjskiej, gdyż zwycięstwo 
kontrrem olucji oznacza hłały teror. 

Istnieją dwie Europy: w jednej ma się pariamen- 
ty, w drugiej dyktatury. Wśród rządów awantur- 
niczych jest jeden, który ina szczególną wziętość 
wśród reakcjonisiów wszystkich krajów. Ten rząd 
chee dać przykład, jednakże w faszyźmie nowem 
jesi tyMo jego nazwa. Nie jest on niczem innem. 
jak swego czasu we Francji bulanżyzm (ruch ge- 
nerała Boulanzera za dyktaturą wojskowa) z tą 
różnicą, że faszyzm miał powodzenie. Jeżsk takl 
rząd lak faszystowski może się utrzymać, za- 
wdzięcza to mniej swcy sile wewnętrznej a więcej 
poparciu przez wiełki kapitał. Faszyzni znalazł 
swe oparcie w kapitalizmie amerykańskim Nowy 
ten kapitalizm zdobył sobie specjalne sympatie 
wśród „oświeconych* konserwatystów wszyst- 
kich krajów. W państwach Ameryki środkowej i 
południowej: w Meksyku, w Argentynie występu- 
ja jednak opory różnych rodzajów przeciw temu 
nowemu imperjalizmowi. 

Vandervełde zakończy! wskazaniem na zagad- 
nienie kolonialne. Nadeszła pora, kiedy Między- 
narodówka musi silniej ująć się za wyzyskiwane- 
mi krajami w Azji i Afryce. 

d) <un< $ 

Bruksela 7 sierpnia (tel. wl. „Naprzodu”), Na 
« czorajszeni plenarnem posiedzeniu Kongresu wy- 
słuchano referatów ekonomicznych. Pozatem obra- 

mo w komisjach, Wieczorne przyjęcie delé- 
gatów na kongres przez socjalistów  helgijskich 
przybralo charakter palężnej manifestacji za po- 
kojem | za porozumieniem narodów. Przemawiali 
towarzysze: [le Brouckere, Breitscheid. Blum. 


Mord w Zagrzebiu 


W Zagrzebiu zamordowany został redaktor dzien- 
nika .„Jedlnstya* Ristovlcz, Ca to za dziennik, wy- 
mika z oświadczenia Radicza. który przed strzela- 


| riną w skupsztynie powłedział, że pismo to umie- 


wmojny obejmuje utrzymanie status quo i trakta- | 


tów pokojowych? Jeżeli zwyciężeni przystąpią 
do paktu. nie dzieje się to wyłącznie dla pokoju 
narodów. lecz dla pozytywnego i realnego ducha 
panującego w polltyce od Locarna. 


PAKI KELLO4A I OPROŹNIENIE NADRENII 


Argumenty za rozbrojeniem, zniesieniem okupa- 
ci i prawem samostanowienia narodów zostaną 
przez taki pakt wzmocnione. Cóż bowiem można- 
by odpowiedzieć Stresemannowi, zdy on powie 
do aliantów: „Postanowienia wojskowe traktato 
wersalskiego mają na celu umożliwienie przygo- 
towania ogólnego ogrzniczenia zbrojeń, Wy (t. |. 
alianci) stwierdziliście, że my (ti. Niemcy) roz- 
broiliśmy się. Jesteśmy zgodni w postanowieniu, 
że nigdy w przyszłości wojny prowadzić nie bę- 
dziemy. Na co jeszcze czekacie, aby się rozbroić, 
aby — jak to nazwał Paul-Boncoilr — spełnić mo- 
ralne i prawne zobowiązanie? 

ArtykH | paktu Ligi narodów postanawia. ŻE 
Liga składa się z państw. które rządzą się samo 
dzielnie. Przyjeliście nas (ti. Niemcy), daliście nam 
miejsce w Radzie, zrobiliście nas obok siebie stró- 
żami pokoju europejskiego, umówiliście się z nami 
uznać wojnę za zbrodnię — na co czekacie, aby 
wycołać okupację z Nadrenii, aby nam po 10 la- 
tach okupacji zwrócić prawo do samodzielnego 
rządzenia się na naszem terytoriuni? 

Artykuł 19 paktu Ligi przewidnie, że Zgroma- 


Ściło artykul wzywający do zamordowania go 
iże pismo to utrzymywane jest przez serbską par- 
tje radykałrą. a więc przez najwiekszego wroga 
Chorwatów i ich opozycji. 

W jakim celu Ristovicz przybył do Zagrzebia? 
Opowiadaią. że miał zamiar wykonać zamach na 


Prihiczovicza. który wobec choroby Radicza jest į 


głowa koalicji chorwackiej, złożonej z partii de- 
mokrutycznej i chłopskiej. Pribiczovicz obecnie 
dyryguje opozycyjnym parlamentem Chorwatów 
w Zagrzebiu 1 nic dziwnego, że wabec Śmiertelnei 
choroby Radicza on był upatrzony na oiiarę. 

Rząd w Belgradzie, na którego czele stoi 
ksiądz katolicki Koroszec, widocznie zdecydował 
się na zastosowanie wobec Chorwatów ostrych 
środków. Właściwie powodów do tego niema żad- 
nych. Kontrparlament w Zagrzebiu radził i uchwa- 
lil walkę z rządem tylko zapomocą legalnych środ- 
ków; nieprzyjał wniosku kilku zapaleńców, aby 
proklamować strajk podatkowy, ograniczył się 
wogóle do gadania i uchwalania rezołucyj, które 
sv żadnym razie jedności państwa nie zagrażają. 
A mimo to rząd — jak donoszą ostatnie telegra- 
my — wysyła do Chorwacji pułki serbskie. aby 
mieć w rękach narzędzie do krwawego stłumienia 
ewentualnego buntu, 

Takie rzeczy dzieją się w dziesiątym roku zje- 
dnoczenia sio Słowian południowych w jedno pań- 
stwo. Myślano wtedy i dotychczas utrzymuje sie 
tę fikcję, że trzy szczepy: Serbowie, Chorwaci 
i Słoweńcy potrafią zżyć się w jeden uaród z tej 
racji, że mają podobny język i że — dwa ostatnie 
— żyły przez kilka wieków pod wspólńem pano- 


; 


waniem Austro-Węgier. Nie jest jednak. jak wy- | ę n 
padki wskaziią. tak prostą rzeczą zatrzeć różnice | skłonić Chorwaiów do zaniechania polityki rozbi- 


religijne. polityczne, a także uczuciowe. wyrosłe 
ua zupelnie odmiennych podłożach. Serbowie we 
właściwej Serbji. odzyskawszy miepodległość w 
walce z Turkami, stanęli wobec drngiego nieprzy- 
jaciela: polityki domą Habsburskiezgo, który dążył 
do rozszerzenia swych posiadłości na Bałkanie. co 
mogło stać się tylko kosztem Serbów: zabraniem 
Bośni i Ilercegawiny, odepchnięciem Serbów od 
Adriatyku, krzywdą gospodarczą. 

To niebezpicczeństwo zostało w wyniku wojny 
światowej usunięte. Z małej Serhii zrobiła się wiel- 
ka Jngosławia. ale tu okazało się. że latwiej coś 
utworzyć, szczególnie pod pierwszem wrażeniem 
niespodziewanego zwycłęstwa, aniżeli utworzone 
utrzymać. Nikt nie wie, jakie są ostateczne cele 
opozycji chorwackiej. czy dąży ana — jak oficjal- 
nie mówi — tylko do autonomii. czy też do zu- 
pełnej niezawisłości a więc do rozbicia jedności 


' państwowej. W Belgradzie nodejrzewają. Że opo- 


zycja chorwacka ma ten drugi cel przed oczyma. 
więc bronią się tam, choćby Środkani bałkańskie- 
mi: mordem i przemocą wojskową. 

Zatarg w Jugosławii mie jest jednak sprawą 
wewnętrzną. tylko to państwo obchodzącą. Jugo- 
sławia stoi na eksponowanem stanowisku: z jc- 
dnej strony lako członek malej ententy musi da- 
wać baczenie na kierunek polityki węgierskiej. z 
drugiej strony ma u boku zaciętego wroga: Wto- 
chy. przed kiórym broni się sojuszem z Francja. 
Rzecz prosta, że każde zachwianie równowagi 
wewnetrznej, a tembardziej rozpadnięcie się pañ- 
stwa byloby wodą na młyn interesów i aspiracyi 
węgiersko - włoskich i zrozumiałem jest, że wy- 
nikłyby stąd olbrzymie komplikacie w związku 
z nłebezpieczeństwem grożacem stąd Rumunii ł 
Czechosłowacji. 

Widocznie w Belgradzie spekulują na puszcze- 
nie w ruch „wpływów słowiańskich" z Pragi. aby 


iaiącej pafstwo. Zanim jednak te wpływy zaczną 
działać, puszcza się w ruch rewolwery: na strzaty 
w skupsztynie odpowledzia sa strzały w Zagrze- 
blu. 

Coś podobnego, ale na innem tle, dzieja się w 
Bulgarii, gdzie Macedończycy załatwiają rewol- 
werami swe porachunki partyjne. 

A te strzały bałkańskie mają wymowną prze- 
Szłość: czerwiec 1914 ze strzałami w Sarajewie 
rczpętał wojnę światową. O tein nowtmni w Bel- 
gradzie pamiętać. A Jeżeli nie chcą pamiętać, to 
Europa powinna im przypomnieć. Ileż to razy z 
Bałkanu wychodzily powody wojen w Europie. 

+ . . 


SZCZEGÓŁY MORDU 


Wiedeń, 7 sierpnia (PAT). Wedle doniesień dzian 
ników porannych z Zagrzebia został tamże w nie- 
dzielę a godz. 12 w nocy zastrzelony na ulicy na- 
czelny redaktor pisma belgradzkiego „Jedinstvo” 
Vlada Ristovicz, który przybył w niedzielę rano 
do Zagrzebia celem odwiedzenia swoich dzieci, 
przebywających w jednym z tamtejszych klaszto- 


| 
| 


| 


| przez kilku ludzi. Przyszło do bardzo namiętnej ` 


dyskusji, przyczem Ristovicz został przez niezna- 
nego osobnika pobity laska, poczem opuścił lokal. 
Na ulicy pędził za nım tłum ludzi. Ristovicz udał 
się wraz z jednym z agentów policyjnych do ko- 
misarjatu policyjnego, nle mógł jednak być prze- 
słuchany z powodu rany na głowie. Ristovicza 
odesłano do szpitala, gdzie mu zalożono opatru- 
nek. Gdy opuścił szpital i w towarzystwis poli- i 
clanta podążał do komisariatu policyinego. strze- | 
lil doń pewien robotnik 5-krotnie, paczem Risto- 
vicz padl ne miejscu trupem. Szósty strzal ugodził 
nolicianta, który jest ciężko ranny. Ranny jest rów- 
nież jeden z przechodniów. Sprawca zamachu Jó- : 
zef Szunicz, robotnik kolejowy, oświadczył, że 
już od dłuższego czasu nosił się z zamiarem za- 
mordowania Ristovicza. którego nienawidził z po- 
wodu jego artykułów zamieszczanych w dzienni- 
ku „Jedinstvo“. Ristovicz, który już ad dłuższego 
czasu pracował w zawodzie dziennikarskim. zało- 
żył niedawno w Belgradzie dziennik „Jedlnstwo”, 
w którym bardzo ostro występował przeciwko 
koalicji demokratyczno - chłopskiej. 


ac. 


rów. W nocy został 08 w ettssraci prer —000— 


POSEŁ JAN STAÑCZYK 


Z kraju dyktatury nad proletarjatem 


W poprzednich artykulacji wykazałem na pod- 
Stawie autentycznych informacji w <xzanie so- 
wieckich związków zaw. „łaud”. jaką okropną 
nędzę cierpią bezrobotni w kraju dyktatury ko- 
muaistycznej parti i w jak strasznych warun- 
kach teroru i bezprawia pracują robolnicy w Ro- 
sii Sowieckiej. Aby uzupełnić obraz moralnego 
rozkladu biurokracji bolszewickiej, podaję tutaj na 
podstawie „Trudu" i „Prawdy“ opisy demorali- 
zacji i złodziejstw, uprawianych przez komuni- 
stycznych dygnitarzy w związkach zawodowych 
i fabrykach sowieckich. 

Jak wiadomo sowieckie związki zawodowe dy- 
sponuią ofbrzą mścmi sumami. ściąganemi w dro- 
dze przytnisu przez adnimstrację przedsiębiorstw 
z płac robotniczych. Muszą płacić robotnicy 1% 
od zarobków ua fmdusz kulturalno - oświatowy. 
Otóż. jak temi fumduszazni zospodarzą komunisty- 
vzni dyznitarze? Centralny organ związków za- 
wodowych „Trud” z dn. 22 czerwca lak opasuje 
rożrzitną gospodarkę Zarządu Rady związków 
zawodowych w Moskwie funduszami, zebranymi 
z głodowycii zarobków robotniczych. 

„W ubiezlym roku zebrała Rada związków ga- 
wodowych w Moskwie 6 milionów rubli ze skła- 
dek robotników na fundusz oświatowy. 36% tej 
olbrzymiej smny, a więc dłolo 2 milji. 170 kilka 
tysięcy rubli wydano na utrzymanie aparatu kiu- 
bowego, 8I0 tysięcy rubll wydano na propago- 
wanie sztuki i propagariię sportu. Większą część 
tej sumy wydano na djety i koszta przejazdów 
kmbów sportowych. Nicwspólmiernic mało wy- 
dano z tej olbrzymiej suny na właściwą oświatę 
związkową. bo tylko niec: 300 tysięcy rubli. 
W tem sam związek robotfików włókienniczych 
uczestniczył z sumą 160 tysięcy rubli. A więc jak 
widzkmy, kończy smętnie „rud*, pieniądze są u- 
żywane na niewlaściwe cele". 

„Trud“ z dma 12 czerwca opisuje niesłychanie 
mamotrawng gospodarkę Zarządu Związku Me- 
tałowców w Moskwie „funduszem oświatowym”. 
Koszta utrzymania biurokracji pochłaniają olbrzy- 
ią część funduszu kulturalno-oświatowego. Ilość 
płatnych funkojonariuszów wynosi przy liczbie 
130 tysięcy członków związku zawrotną cyfrę 700. 
Na pensję tej armi funkcjonarjuszy wydaje Zwią- 
zek 642 tys.. rubli, czyl prawie cały fundusz o- 
światowy Związku pochłaniają pensje funkchonar- 
iuszy. Mimo, że na 185 członków przypada I pła- 
tny oświatawiec, liczba anallabetów wśród człon- 
ków związki wynosi 12 tysięcy i to wśród wy- 
kwalifikowanych metałowców. kończy z zoryczą 
swoje uwagi „Trud”. 

Na ca się wydaje ciężko zapracowane składki 
związkowe robotników, dowiadujemy się z na- 
siępnych kwiabuszków z życia komunistycznych 
dygnitarzy związkowych, opisanych w „Trudzie” 
1 bolszewickiej „Prawdzie“. 

w„Trmd* z 30 mała donosi: W Rybińsku nad gôr- 
ną Wolga wykryto w Zw. rabotników budowla- 
nych okropne stosunki. Kierownicy Związku u- 
rządzali pod pokrywką więczorków iamiliinych 
wraz z kierownikami gospodarki sowieckiej istne 
orgie pijackie. Orgje te kończyły się normalnie 
ckscesami, a slawet strzelanina! „Prawda” z dnia 
13 czerwca donosi: „W Odesie wykryła GPU 
przy udziale komisji kontrolnej i robotników miej 
scowycii olbrzymie nadużycia, popeiniane przez 
przywódców Związku robotników koimnalnych 
i kierowników sekcji robót pubłicznych. Po śa- 


slem przeprowadzeniu dochodzeń okazało się, że 
odpowiedzialni i na wysokich stanowiskach kie- 
rownicy wytworzyll atmosferę ajeslychanego ze- 
psucja | zgriizny moramej. Nadużywając swoich 
urzędowych stanowisk, urządzałi wymienieni or- 
gje mijackle, na którycii zmuszana bezrobotne ko- 
biety do oddawania się tym pijakom w zamian za 
otrzymanie pracy! W orgjach tych brali udział 
przewodniczący Związku robotników komural- 
nych Mazurek, kierownik związkowego biura pa- 
średnictwa pracy Bogdanow, kicrowmk biura pa- 
Średnictwa pracy dla anłodocianych Własow i kie 
townik sokoji robót publicznych“. 

Dia uzupelnienia obrazu tego piekla korugcji i 
sasiowoli, jakie znoszą robotnicy w Rasii, podaję 
korespondenci „Prawdy“ z dnla 12 naja, opisu- 
jącą stosunki w zubeznji Śmwołeńskiej. „Prawda“ 
podajc, że poza doskonale zredagowanemi rapor- 
tami do władz centralnych, że dyrektywy wyko- 
nano, że się prowadzi iniensywną pracę fa polu 
aświatewya, że przemysł coraz sprawniej fun- 
kcjuie, kryje me jakby za kurtyną prawdziwa 
epidemia korupcj, nadużyć, pijaństwa i rozpusty. 
Szczyty władz zgubernjalnych, organa władz o- 
kręgowych urządzają istne orgje nijackie z pro- 


' styłutkami. Na pokrycie kosztów tych orgii wy- 


maurszają owi dyzmiłarze łapówki od ludności i dı 
konywają różnych oszukańczych  nmianipułacj 
(dosłownie). 

Jako drastyczny przyklad okroptiej demoral- 
zacji wśród komunistów na urzędach i w zarzą- 
dach iabryk, podaje „l-rawda” stosunki w fabry- 
ce szpulek „Katuszka”. Fabryka zatrudnia 500 ra- 
botników. Wśród nich jest 200 komunistów i 80 
młodzieży korrunistyczeej. Jak widzuny — pisze | 
„Prawda“, stosunek liczbowy komunistów da o- 
gółu zairudnłonycji jest wyjątkowo wysoki. 
Nawet w Moskwie i Leningradzie rzadko się spo- 
tyka tak wysoką cyfrę komunistów w stosunku 
do ogółu zatrudnionych. I w tej wlaśnie iabryce, 
która winna być przykładem wzorowych stosun- 
ków, panuje potwory system korupcji 1 demora- 
lizaci. Werkmistrze, kierownicy techniczni i t. p. 
daja przykłady niesłychanego zepsucia moralne- 
go. Zastępca kierownika technicznego Kowalkow 
wymusza od robotników lapówki w wódce, żyw- 
ności i pieniądzach. Robotnice zmusza do odda- 
wania mu się, Również majster Timofejew zmu- 
sza robotnice do płciowego obcowania z sobą i 
wymusza od aich pieniądze grożbą wyrzucenia 
z pracy. W fabryce panuje teror. łapownictwo i 
przymus Handjowania koblet swojem ciałem. Ro- | 
botnicy. steroryvzawani grożbą utraty pracy. mil- 
czą! 

Oburzejący jest fakt. pisze dalej „Prawda“, że 
a tych mszystkich skandalach wiedzą sekreta- | 
rze fabrycznej organizacii partyjnej sekretarz 
partii akręgu zuhernialnego i kierownik prasowy 
Komitetu Qubernialnego. Wszyscy ani i członko- 
wie Gubernjalnego Komitetu Komunistycznej Par- 
ti nie tylka nie starali się tych skandalicznych 
stosunków wsunąć, ale — co gorsza, robotników. 
kiórzy się przed nimi skarżył na nieznośne sto- 
sunk] w tabryce. denuncjowali makstrom! A ci ro- 
bili krótki proces: wyrzucali skarżących się z 
macy. Wobec tego rasiępui Już się nie skarżyli! 

Ota potworna w swole! ohydzie i przeraźliwa 
prawda a moralnej zgniliźnie tych, którzy chcąc | 
narzucić roboinikowi w Polsce swoje przywódz- | 
two duchowe i zachwalają mu swoją dyktaturę. | 
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Jakże na tle tego ponurego obrazu zbrodni 1 
demoralizacji bolszewizmu czysty i piękny jest 
ruch socjalistyczny! Czyż ci, którzy sami uurzałą 
się w błocie upadku moralnego, w lapowuiotwie 
1 plłaństwie, mogą budować sprawiedliwy ład 
społeczny? Prowadzić ludzkość do lepszego I do- 
skonałszega bytu? 

Robotnicy! Tylko Sccjallzm wywalczy ustrój 
sprawlediwości społecznej! Tylko Socjalizm, wy- 
zwałałąc klasę robotniczą z ucisku kapitallstyca- 
nego, uclironi ją także od potworności tych, jakie 
zzotowal rosyjsidei klasie robotnicze] i chłopom 
kolszewizni. 


11 projektów konstytucji 


W klubie parlamentarnym „iedynki* złożono 11 
różnych projektów zmiany konstytucji, z których 
tylko dwa, mianowicie wicemin. Cara i prof. Ja- 
worsklego są skodyfikowane i przedstawiają go- 
towy materjal do dyskusji. Projekt pos. Sapiehy 
odrzucono, jako nic nadający się do dyskusjł. Pra- 
ce rozpoczną się tedy nad owemi dwoma projek- 
tami, przyczem będą uwzględniane inne projekty, 
Jak np. p. Bukowieckicza, posłów Kościatkowskie- 
go. Makowskiego itd. 


Wiadomości polityczne 


OPINJA LITWY O DALSZYM ROZWOJU 
UKŁADÓW Z POLSKĄ 


„Ost Fxpress* podaje, z powołaniem się na do- 
brze połnformowane źródła litewskie. wiadomość 
o poglądach Litwy na obecny stan kanfliktu pol- 
sko - Mtewskiego. W niarodainyci kalach litew- 
skich przedstawiają sobie dalszy bieg sprawy w 
sposób następujący: O ile rokowania królewiec- 
kie nie wydadzą żadnych wyników pozytywnych. 
konflikt wejdzie pod obrady Rudy, Lizi narodów. 
W tym wypadku kontynuowane bedą rokowania 
polska - litewskie przy wspóludziale przedstawi- 
cleli Ligi narodów. Qdyby Interwencja Ligi naro- 
dów okazała się bezskuteczną, wówczas dopiero 
sytuacja, wedle pozlądu litewskiego, siataby się 
krytyczna. Z możliwością starcia wojennego mia- 
rodajne koła Iltowskio liczą się dopiera na wio- 
sne 1929 r. 


W BERLINIE WIERZA W ZŁAGODZENIE 
KONFLIKTU POLSKO - LITEWSKIEGO 


Wedle doniesień z Berlina oslabło zaniepokojc= 
nie, wywołane w kolach dyplomatycznych sprawą 
koniliktu połsko - litewskiego. Odnoszą tam wra- 
żenie, że powstala ponownic pelna możliwość zli- 
kwidowania konfliktu na drodze dyplomatycznej. 
Da uspokojenia przyczynił się również faki. że ze 
strony polskiej wystąpiono oficjalnie z projektem 
odbycła nowej polsko - litewskiej konferencji w 
Genewie. Doniesienia z Kowna również przyczy- 
mity stę do uspokojenia opinii. Litwa. która pler- 


| wotnie żądała zawarcia polsko - litewskiego ukła- 


du w sprawie granic, na który Polska nie mogła 
slę zgodzić, obecnie odstąpiła od tego zamiaru. 


ROSJA A PAKT KELLOGA 


„Tel. Union“ w depeszy < Kowna ‘donosi, że 
według nadchodzących wladomości z Moskwy — 
ośwładczenie Czlczerina. stwierdzające gotowość 
przystąpienia Rosti do paktu antywojennego, wy- 
wołalo w moskiewskich kołach politycznych głe- 
bokle wrażenie. Moskiewskie kola poinformowane 
uważałą oświadczenie Cziczerlna za dowód, że 
Rosja za wszelką cenę pragnle nawiązać stosun- 
ki dyplomatyczne ze Stanami Zjednoczonemi. 
Gdyby obecme Rosii się to nie udalo, to zdaniem 
kół sowieckich wystąpienie Cziczerina uważać 
należy za przygotowanie terenu do wznowienia 
stosunków między tem! dwoma państwami. 


MINISTROWIE NIEMIECCY KOŃCZĄ URLOPY 


W clągu bieżącego tygodnia większa część człon 
ków gabinetu Rzeszy będąca na urlopach, wró- 
cłć ma do Berlina. M. in. we czwartek oczekiwa- 
ny iest powrót kantlerza Mūllera. Qabinet odbę- 
dzie w piątek posiedzenie, na którem zostaną omó- 
wione kwestje polityki zewnętrznej. Na posiedze- 
niu tem gabinet ma powziąć decyzię w sprawie 
budowy pancernika. W najbliższych dniach ocze- 
kuje się powrotu ministra spraw zagranicznych 
Stresemanna z Karlsbadu. 


| 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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HENRYK KOHTZ 


Życie kulturalne klasy robotniczej 
na Śląsku niemieckim 


Tow. Henryk Koitz, redaktor naczel- 
ay Socjalistycznego dziennika .Vołks- 
blatt", wychodzącego na Gómym Ślą- 
sku niemieckim. napisal dia warszaw- | 
skiego dwutygodnika .Sztuka i Praca“ 
artykuł, poświęcony pracy kulturaluej 
Klasy robotniczej ua Śląsku niemiec- 
kim. Wspomniany artykuł umieszezony 
poniżei w obszernem streszczeniu. wj- 
tując z zadowoleniem: fakt nierniecko- 
polskiej wymiany myśli w dziedzinie 
socjalno-kulturalnej. 


Usiłowania kulturalne klasy robotniczej sa zna- 
wanie świeższej daty. niż praca w życiu politycz- | 
vem. Poczynając od drugici połowy ubiegłego stu- 
lecia, kiedy robotnik w zrozumieniu swej śriato- 
wej politycznej roli i swego położenia klasowego 
począł organizować się palilycznie, upływat dia 
niego każdy dziesiątek lat w nieskończenie znaj 
nych politycznych trudach. Moc polityczną, którą 
posiada dziś klasa pracująca w życiu komunamiom 
i państwowen, jest owocem twardej | drobnej 
pracy. W ukresie wielkich zmazań politycznych 
mała miejsca pozostawało dla kułtywowanła świa 
domei kulturaknei pracy wśród proletariatu. Do- 
piero wzrastające polityczne sukcesy abudziły 
pośród wodzów i wśród masy poczucie, że obok 
politycznej walki wolnościowei zająć musi przy- 
należne jej miejsce budowa życia kulturalnego. 
Cała polityczna praca, podwyższenie zarobków, 
zmniejszenie czasu pracy, polepszenie warunków 
pracy, byłyby ostatecznie zdobyczami bezsen- 
sawnemu. o ileby nie udostępniały robatnikowi 
szerszego niż dotychczas udziału w życiu kuitu- 
ralnem i nie zapewniały mu głebokich radości w 
dziedzinie sztuki. 

Przez całe wieki były niedostępne dła pracnią- 
cego ładu dobrodziejstwa zarówno sztuki jak wie- 
dzy. Wprawdzie faza uświadamiarńa ludu pracy 
w XVIII wieku przyniosła pod tym względem pe- 
wią poprawę, która zamykała się jednak w ra- 
mach utylitaryzmu. Obowiązujące od tej epoki po- 
wszechne szkolnictwo ludowe, wychowywało 
wprawdzie wieruych obywateli, lecz tylko rzad- 
ka jednostki, rozporządzające większym zasobem 
ugółnej wiedzy i obdarzone prawdziwem zrozu- 
mienieni dla zagadnień sztuki. Klasa pracująca by- 
ła zmuszona u schyłku ubiegłego wieku troszczyć 
się sama o swój postęp kuiturajny. W miarę wzro- 
stu znaczenia politycznego mogla poświęcać się 
z coraz większeni oddaniem ważmej pracy kultu- 
ralnoj. 

Na Górnym Śląsku zajęła się klasa rohotnicza 
kwestiami kujłuralneini, póżniej niż w centrum 
Rzeszy. Jeżeli w porównańiu z pozostałeni pro- 


wincjanw Rzeszy pozostaje tutaj robotuk w tyłe. 
wiąże się teu iakt ze zjawiskie”1. towarzyszącem 
wszędzie kuituralnei pracy proletarjatu: „że do- 
piero w pewnym momencie politycznego postępu 
uwakiiają się siły i mózgi klasy robotniczej dla 
dążeń kulturalnych. Powolna kultnrakia walka w 
latach przedwojennych zakłócona została dotkli- 
wie przez wojnę światową i zamieszanie naroda- 
we, które powstało uastępnie na Górnym Śląsku 
Jedynie w ostatnich pięciu latach udało się wyró- 
wnać stopniowo straty. Po wzmocnieniu swycli 
wpływów politycznych przystąpiła klasa pracu- 
jaca na Śląsku niemieckim z naciskiem do wypel- 
nienia luk w zakresie pracy kulturalnej. 


Wszystkie wysilki kulturalne kasy robotniczej 
na Śląsku niemieckim koncentrują się w Związku 
Wychowania Robotniczego (Bund fur Arbeiter- 
bildung). Na czele Związku znajdnie się wieloletni 
wódz górnośląskich górników. a obecny wicapre- 
zydent miasta Zabrza — Franz, który jednocześ- 
nie jest przedstawicielem górnośląskiej socialisty- 
cznej partii w Landtazu Pruskim. — Do Związku 
Wychowania Robotniczego należą obok politycz- 
nego przedstawiciełstwa kiasowezo (związki za- 
wo<lawe), robotnicze związki sportowe, robotni- 
cze związki śplewackie. robotnicze chóry recyta- 
cyjne (Arbeitersprechchóre), robotnicze organiza- 
cje opieki społecznej i przyjaciół dzieci. Pomienio- 
my związek pasłada swą siedzibę i błura w mle- 
ście Zabrzu. Roboluicze związki sportowe są re- 
prezentawane w łonie związku przez specjalny 
karte] prowincjonalny. W więksgych miejscowo- 
ściach Śląska niemieckiego posiada związek po- 
szczególne komisje lokalne, które pracują w ŚCi- 
słym kontakcie ze związkiem, iecz na własną tę 
ke poświęcają się lokalnym kuiturakryin zadaniom 
klasy robotniczej. 

Proletarjat Śląska sieinieckiego nie posiada je- 
szcze specjalnych uniwersyletów robotniczych. 
Związek dia Wychowania Robotniczego usiłuje je- 
dnak brak ten zastąpić przez gorliwy udział w u- 
niwersytelach ludowych, wpływając wydatnie na 
ustalanie ich programów. Usiłowania w sprawie 
założenia własnego zakladu wychawawczega (At- 
bełterbitdungsheim) na Śląsku niemieckim zostaną 
niebawem urzeczywistnionc. Praca pedagogiczna 
związków zawodowych ma przedewszystkiem za 
zadanie wychowanie funkcjonarjuszów związków 
zawodowych w duchu socjalno-politycznym. Ja- 
ko wykładowcy. wysłępiną iednostki. błorące 
czynny udział w ruchu związków zawodowych. 
Związek Wychowania Robotniczego organizuje 
od siebie w półroczu ziimowem kursy w różnych 


f miejscowościach, trwające zwykle od sześciu do 


ośmiu wieczorów. Dia specjalnego przeszkolenia 


| 


slużą ośmiodniowe kursy wrządzane regularnie co 
roku w okresie letnio, a prowadzone pad kierow- 
aictwem wybitnego pedagoge. 

Okazale przedsiawiaja się rubotnicze związki 
Spiewackie. które znajdują się w każdem więk- 
szem mieście. pielęgnując przedewszystkiem śpiew 
ckóralny. Wielkie rototnicze nanisy śpiewa 
świadczą o wiąglcm rozgkwicic tej gałęzi życia 
kulturalnego. 

Prowincja zórnoślaska posiada we wszystkich 
ważniejszych punktach ruchu robotniczego biblio- 
teki robotnicze. których sieć stale się rozszerza. 
Niezależnie od współniacy przy uniwersyietachi 
ludowych Związek Robotniczego Wychowania in- 
teresuje się żywo rtadjosiacją w Gliwicach. wy- 
wierając odpowiedni wpływ na jej program. 

Nader ważne są świeżo założone robotnicze chó 
ty recytacyjne (Arhcitersprechchóre). które odpo- 
wiadając silnie rozwimielermi poczuciu solidarno- 
ści klasy robotniczej. służą do urozmaicenia za- 
baw i użyte być mogą jako skuteczne narzędzie 
w walce agitacyjnej. Tej zimy powstał na Śląsku 
memieckini poraz pierwszy teair robotniczy w 
postaci wędrowneza. Wspomniany teatr wędrow- 
ny, dostosowany specjalnie do świata uczuć pra- 
cuiącego ludu, objeżdża wszystkie ważniejsze dla 
rucha robotniczego tmiejscowości. 

Zasadnicze znaczenie posiada organizacja rozta 
czająca specjalną działalność nad dziatwą robaf- 
niczą (Kindertreundebewezunz). Oddziały tej or- 
£anizacji rozwijają swą prace we wszystkich wię- 
kszych miastach Śląska niemieckiego. opiekując 
się dziećmi proietarjackiemi w szkołach powszech 
nych, urządzatąc dla nich zabawy. gry, wyciecz- 
ki, roboty ręczne, wszczepiając w Serca dziatwy 
świat pojęć i uczuć proletariackich. Podobną fun- 
kcię spełniają niezficzone na Śląsku niemieckim 
rotolnicze związki sporlowe. obejmujące szcze- 
zółnie młodzież w wieku od 16 da 25 lat. 

Powyższe krótkie uwagi nle wyczerpują roz- 
miaru proletariackiej pracy kułturalnei na Śląsku 
niemieckim. Cała kulturalna praca w szeregach 
klasy pracwacej słnży w ostatecznym swym celu 
wielkiej idei przygotowania proletariackiej kultury 
przyszłości, która zapewni masom pracującego tu- 
du udział w dziełach sztuki tudzkości. oży wiając 
duchowe siły calego narodu dla nowej kulturalnej 
twórczości. Tak. jak kulturalna prava proletarjatu 
możliwą byla dopiero w pewnem stadium polity- 
cznego postępu, tak leż praca kulturalna ze swei 
strony wpływa na postęp polityczny, użyczając 
mu nowego rozpędu. Że kulturalne usiłowania 
proletarjatu Śląska niemieckiego są wolne od za- 
męlu nacjonalistyczmego pojęć. jest rzeczą uczy” 
wistą. Przeciwnie — jego dążenia służą ogólnej 
ideolog} i nadziejom proletariatu, które są jedna- 
kowe we wszystkich krajach. Dążenia kulturalne 
proletarjaiu Śląska niemieckiego są na wylacz- 
nych usługach idej pojednania narodów i ażywio- 
ne są przeświadczeniem. że polityczne granice i 
różniec krwi. nie są czynnikami dzieląceni, lecz 
raczej łączącemi. 


M. ZOSZCZENKO *) 


PELAGJA 


(Przekład Haliny Pilichowskiej) 
=p 


Trzydzieści wiorst jechała Pelagia do wiejskie- 
go szpitala. Wyjechala o świcie i w południe za- 
trzymała się przed białym jednopiętrowym do- | 
mem. | 

— Czy chirurg przyjiaje? — spytała chlopa. 
siedzącego na ganku... 

~ Niby chirurg? — z zaciekawieniem spytal 
chłop. — A częś ty chora? Na żołądek, czy co? 

— Chora. — odpowiedziała Pelagja, 

— Ja, miła moja, też jestem chory, — powie- 
dział chłop. — Objadłem się pszenicą. Mam siódmy 
owner. 

Uwiązała Pelagja konia do plotu i weszla do 
szpitala. 

Chorych przyjmował fełczer Iwan Kuzmcz, Byl 
to człowiek maleńki, stary bardzo i okrutnie zna- 
komity. Wszyscy wokół znali go, chwalili i bez 
powodu nazywali chirurgiem. 

Weszla Pelagia do niego do pokołu, niziutko po- 
kłoniła slę i usiadła na brzeżku krzesła. 

— Chora jesteś, czy co? — spytal Iwan Kuz- 
micz. 

— Chora jestem, — powiedziała Pelagja. — Ca- 
ła w sobie jestem chora. Każda kosteczka boll i 
trzęsie się. Serce mi gnije żywcem. 


*) Opowiadanie to wejdzie w skład tomu p. t- 
„Pan Wydawca“, który ukaże się nichawem na- 
kładem Tow. Wyd. „Rój. 


— Z czezoż to? — spytał oboiętnie felczer — 
od kiedy? 

— Qd jesieni, Iwanie Kuzmicz. Od samej jesie- 
ni. Jesienią zachorowałam Gdy tylko. uważacie, 
małżonek niój, Dymitr Naumycz, przyjechał z mia- 
sta; wtedy właśnie zachorowałam. Stoję, na ten 
przykład obok stołu i łatki mąką posypuię. Dy- 
mibr Naumycz lubił właśnie te łatki... Gdzież te- 
Taz, myślę sobie, mój Dymitr Naumiycz?... W mie- 
ście teraz jest sowieckim delegatem. 

— Czekaj, kobiecino, — powiedział ielczer, — 
i kłamstwo musi mieć granice. Cóż ci dolega? 

— Dyć przecież mówię, — powiedziała Pela- 
gia, — stoję sabie koło stołu, roblę łatki... naraz 
ciotka Azala. przybieza, jak ten barau, i ręką wy- 
machuje. — Chodź, — krzyczy, — Pelazjo, chodź 
czempredzej. Widzimisię, że twój stary przyje- 
chał z miasta i idzie jakgdyby ulicą z workiem 
i laską. — Zatłukła mi serce. Ugieły się nogi. Sto- 
ie, jak ta gapa ı zagniątam kiuchy... Potem cisnę- 
łam kluski, wybiegłam na dwór. A na dworze 
słońce Świeci, Świeci. Powietrze lagodne. A na 
lewo, tak kole chlewa stoi sobie żółty cielaczek 
i ogoiieczkiem muchy straszy. Pupatrzyłam na 
cielaka — łzy mi kapią. A to myślę, Dymitr Nau- 
mycz ucieszy się, gdy zobaczy tego źóltego cie- 
laka. 

— Czekaj, — chmurnie powiada feiczer, — ga- 
daj do rzeczy. 


— Toż przecie mówię. mój ty Iwanie Knzmii- ; 


czu. Tylok nie gniewaj słę. Mówie przecie akurat- 
mie du rzeczy... Wyblezłam za wierzeje. Patrzę 
sobie, uważacie: na lewo cerkiew, koza sobie pa- 


+ A M 
raduje, kogut nóżką grzebie, a na prawo, w sa- 
miutkim środcczku, patrzę -- Dymitr Naumycz | 
! mnoię i nicuciwo. 


idzie. 


Spoirzalam na niego. Serce mi zabiło, czkawka 
innie chwyta. Och, myśle. mgli me! A on idzie so- 
bie poważnym. dzobuym kroczkiem. Broda koly- 
sze się na wietrze. I ubranie ma miastowc. I sztyl- 
DY. 

Gdym ujrzała one sztytpy, jakgdyby oberwało 
mi się coś na wnątrzu. Och. myślę sobie, czyż ja 
— taka nieuczona, pasuję do niego, jeżeli on, być 
może. jest czołowym członkiem i delegatem so- 
wieckim. 

Stanęłam, jak gapa, kole plota i nie mozę ru- 
szyć nogami. Drepce jeno, wciąż na tem samem 
miejscu stojąc. 

A on, ten Dymitr Naumycz, delegat sowiecki, 
zbliża się do mnie drobnym kroczkiem ; wita się. 

— Dzień dohry. powiada, Pelagjo Maksymow- 
na. Meż to, powiada. lat, ie zim nie widzieliśmy 
się z sobą... 

Powinnam byla. zapa. złapać worek od Dymi- 
tra Naumycza, a ia patrzę ieno na szłylpy i nie 
ruszam się z miejsca. 

Och. myślę. chłop całkiem ode mnie odwykt! 
Sztylpy nosi. Z miastowemi, zapewne, komsomol- 
kami gwarzy sobie. 

A Dymiir Naumycz odpowlada basem: 

— Ocli, powiada, Pelagio, Pelagjo, jakaś ty 
jest. Ciemna, powiada. Pelagjo Maksymowna. je- 
słeś, jak tabaka w rogu. O czem. powiada. będę 
ieraz z tobą gadał? Jesiem, powiada, czlowiekiein 
wykształogny'nm i sowieckim delegatem. Ja, powia- 
da. może 'na wyrywki umiem cztery prawidła 
arytmetyki. Ułamki, powiada. umiem. A tyś. po- 
wiada. taka? Założę się, powiada, że nazwiska 
nawet nie potrafisz podpisać ta papierku? Inny 
na mojem miejscn porznciłby ciebie za taką cie” 


Lotnicy polscy po ocaleniu 


Lizbona, 7 sierpnia (PAT). Rana majora Kubali 
została zaszyta przez lekarza szpitala wojskowe- 
go, w którym lotnik się znajduje. Rana nie wyda- 
ie się poważna. Lotnicy mieli zamiar wyjechać 
w poniedziałek do Paryża. jednakże do południa 
nie powzięli ostatecznej decyzii w tei śprawit, o- 
czekując na Inne instrukcje. Po przybyciu letni- 
ków do Oporto przydął ich polski konsul. 

Warszawa, 7 sierpnia (PAT). Minister Mora- 
czewski, łako zastępca premiera, wysłał nastę- 
pującą depeszę w imieniu rządu dò poselstwa w 
Madrycie: Proszę wyrazić majorowi Idzikowskie- 
mu | majorowł Kubali szczerą radość rządu | mo- > 


Francja a klerykali alzaccy 


Dzienniki francuskie toczą w dalszym ciągu po 
lemikę z księdzem Haegy. który dzięki swojej pra- 
słe wyrósł na naczelnego wodza klerykalno - sa- 
paratystycznega ruchu w Alzacji. 

Klerykali — to główny zastęp separatystów w 
tej prowincji. Na punkcie separatyzmu sekunduje 
im pewlen odłam wolnomyślicieli z Kamilem Dah- 
letem na czele. SHntejszą podporę — lak wyjaśnia- 
liśmy — tworzą dla separatystów klerykalnych ko- | 
miuniści, którym oczywiście nie chodz! o to, aże- | 
by podtrzymywać w kraju ło zacofanie. o kłórem 
marzą proboszczowie, anł też nle uśmiechają się 
im wcale takłe widoki. ażeby Alzację naprawdę | 
szczelnie zamknąć w autonomicznej skrzyni, od | 


której klucze nosilby kler za pasem. Co zatem wią- 
że ich z klerykalami? 

Komunistom zależy wylacznie na tem. ażeby 
narazle płynąć z tą szeroką falą niezadowolenia, 
którą siły klerykalne wprawiają w ruch. Osłągają 
przytem i praktyczne korzyści wyborcze: wszakże 
klerykali dopomozll przy wyborach ich kandyda- 
tom Mourerowi | Doeblernu. Rzetelnle dopomagli, 
gdyż jeden z nich inla! za kontrkandydata księ- 
dza, którego jednak zwalczał obóz Haegy'ego za 
to, że we należał on do gwardji tego polityka 
w sutannie. 

W pożałowanie godnej, śmiesznej nawet sytua- 
cil znajduje się biskup strassburski, Ruch, który j 
wypowiada się przeciwko zacietrzewieniu poll- ' 
tycznemu. szerzonemu przeż podwładny mu kler 
—- a nikt z karconych przezeń nie slucha zo, bi- 
skup zaś lęka się środków energicznyci, gdyż 
w dzisiejszych warunkach obawia się leszcze gor- 
szego zamętu, a przytem. ponieważ księża agita- 
torzy występują wobec ludu, Jako obrońcy tam- 
tejszcgo dialektu niemieckiego, nie chce zapewne 
uchodzić za wroga tego dialektu | wogóle tokal- 
mych cech ludności alzackiej. 1 chociaż już przed 
dwoma laty podnosili ów biskup, że jest się „albo 
uczniem „Zukunłt“ (fednego z nagastliwych pism 
separatystycznych) albo uczniem  Kośćlola" nle 
podkreślał tych slów żadnemi groźbami. 


A ja stoję pod płotem I bełkocę. że to ano, ro- 
zumie slę. Dymitrze Naumyczu, ciśni| mnie, kie- 
dy taka twoja wola. 

A on bierze mnie za rączkę it powiada: 

— Załartowałem sobie, Pelagjo Maksymowna. 
Daj pokój. Ja to soble tak tylko na wlatr mówię. 

Znów zaiłukio ml serce, czkawka mnie zbiera. 

— Ja, powiadam. Dytmitrze Naumyczu, nie klo- 
poczcie się, także, rozumie się. mogę nanczyć się 
ułamków i czterech prawideł. Albo choćby nazwi- 
sko na paplerze podpisać. Ja. powiadam, nie przy- 
niosę wami, uczonemu, nijakiego wstydn... 

Felczer, Iwan Kużmicz, wstal z krzesła | prze- 
szedl się po pokoju. 

— No, no, — powiedział. 
załgała.. A cóż cl to dolega? 

— Niby ćo dolega? A tera już nic, Iwanłe Kuz- 
mlczu. Tera jakgdyby mi ulżyło. Na zdrowie nie 
mozę się skarżyć. A ten, mby Dymitr Naumycz, 
powiada: zażartowalem sobie, powiada, To jest, 
uważacie, żart soble zrobił... 

— A tak. zażartował. — powiedzial felczer. — 
Rozuinie się. Może ci dać proszków? 

— A nie trza, — powiedziała Pelagia. — Dzięki 
cl, wanie Kuzmiczu, za rady. Czas na mnie. 

1 Pelag]a, zostawiwszy na stole torebke z mąką. 
poszła ku drzwiom. Potem wróciła. 

— Ulamkl, uważasz, Iwanie Kuziniczu.. Gdzież 
teraz dowiem się czego o onych ulamkach? Do 
nauczyciela pojechać czy co? 

— Do nauczyciela, — powiedział felczer, wzdy- 


— starczy. aieś się 


cliając, — rozumie się: Medycyny to nic doty- | 

czy. ł 

Pelagia poklonila się niżimtko I wyszla na ulicę. | 
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, ścią, mogącą tylko ubolewać. 


| przystęzcę. Jeszcze świeżo wymawial mu, ża ra- 


ią z powodu szczęśliwego ich ocalenia. 

Nowy Jork, 7 sierpnia (PAT). Kosnitet przyję- ; 
cia letników polskich w Nowym Jorku otrzymał | 
następującą depeszę od majorów Idzikowskiego | 
i Kutali: Zmuszeni do powrotu w polowie drogi, | 
przebytej do 41 stopnia szer. półn. i 34 stopnia | 
długośc! zachodniej z powotlu wyciekaula oliwy | 
po 34 godzinach łatu i zatrzymania silnika w od- 
ległości 60 klm. od Cape Finisterre, jesteśmy zroz- 
paczen! tak, iż nie możemy kontynuować lotu ł 
odwiedzić wielkiego narodu amerykańskiego ] Pa- 
lonj! amerykańskiej. 
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W swojej djecezj: czuje się on slabą mniejsza- 


Ostrzej, jak wspominaliśimy występuje prasa 
trancuska. Umiarkowany „Le Temps" pisze pod 
adresem ks. Haegy: „Ksiądz Haegy broni „iedy- , 
nego frontu“ — zakrystji, loży masońskiej (aluzja 
do pomocy wyborczej, udzielonej wolnomyślicie- 
lowi Dahletowi) 1 „iaczejak* moskiawskich, co 
dosadnie potępiał biskup Ruch". 

Zresztą „Le Temps" w związku x procesem kol- 
marskim traktuje ks. Haegy niemal jako krzywo 


pytywany w sądzie podczas przesłuchiwania go 
pod przyalęga, dlaczego w jozo „Łłsacssar Kurier" 
podawane są sprawozdania ź proccsu nierzetelne 
— odpowiedział: „Nle ja je redezuję". 
Tymczasem rddnkior „Oenvtes libres“ A. Fau- 
canit, opisując swoje odwiedziny u ks. Hłegy po- 
daje. } zastał go koryzującego odbitki owych spra- 
wozdań, których się przed sądem wypierał. 
Roryzować — to file redagować — odpowiedział 
zaatakowany wódz klerykalów... Zapewne, gdy ta 
czyni korektor, poprawiający błędy drukarskie, 
a nie ks. Haegy, który końtrolnie sposób. w jaki 
sprawozdawca sądowy szczegóły procesu podał. 
„Trzeba dokonać wysilku, ażeby wyobrżzić 50 


i ble ksłędza ucjekalącegu się do tak nędznych wy- 


biegów* — gorszy się „Le Temps". który dopiera 
w odzyskanych przez Francie prowincjach zetknął 
się ze stosunkami, gdzie zastel kler politycznie tak 
rozzuchwalony. fak nigdzie we Francji. | 
Parókrotrie Już wyrażaliśrmy opinię, że Francia 
popełnia dużo błędów względem  Alzatczyków, 
trzymając się swoich nawyknień centralistycznych, 
które wystarczaty dopóki nle odzyskała ziemi al- 
zacklej z jej ludnością plemlennie przeważnie ger- 
miańską. a w paru pokoleniach, nie wystawioną na 
działanie kultury francuskiej. Ale gra kleru tam- 
tejszeza to walka o niepodzielną władzę nad wiek- 
szością umysłów tamtejszej ludności — to chęć 
wzmacniania wszystkiego, co ją od Francji różni. 
Przez oclironę odrębności — do zacofania. Przez 
zacołanie do klerowładztwa. Tak możnaby sfor- 
mułować plany wodzów klerykajizmu alzackiego. 


UWAGI 


Przeczulony 


Nasze czerwone sztandary, pochylone nad gro- 
bem towarzysza Bolesława Jaroszewskieg0, na- 
sza pieśń, którą żegnaliśmy Zmarłego — kolą w 
oczy i w uszy redakcję „Głosu Narodu". Pisze a 
tem pod tytułem: „Znowu zmewaga pogrzehu”. 
W swolem zacietrzewieniu nie umie nawet orgen 
klerykalny dobrać sensownego napisu: nasze go- 
ála 1 potężne akordy pieśni proletariackiej — ta, 
co za życia w każde] uroczystej chwil towarzy= 
szyło Zmarlemu, © on sam czcił i czem dla 
uczczenia jego pamięci żegnano lego trumnę — 
waży Się „Glos Narodu“ nazywać znieważeniem 
lego pogrzebu! 

Drażn! klerykałów czerwień naszych sztanda- 
tów, bojowe nuty naszej pieśni. — Walka o losy 
milionów wydziedziczonych. to dla nich — bój 
przeklęty! Co innego walny najkrwawsze — tych 
nikt z ich strony nie wyklinał. Bo o wojnach de- 
cyduią — góre siery. Gdy przed 14 laty naj- 
większe w Europie kolosy państwowe rozżarzyly 
najstraszniejszą w dziejach świat pożozę wójenną, 
klervkali każdego kraju unaradawiali lena Boga 
na swój wyłączny użytek i uważali, że Bóg pa- 
tronuje orężowi ich państwa — ich działom, ich 
tankam. ich lodziom podwodnyui, Ich gazom tfn- 
iącym i za każdy większy upust krwl nieprzyja- 
cielskiej wznosili modły dziękczynne dô nieba... 


„NA PRZÓD" — Nr. 181 Czwartek 9 sierpnia 1928 


Tylko, gdy chodzi o walkę z panowaniem I pa- 
noszeniem się wyzysku, przybierają klerykali taką 
pozę, jak gdyby w świecie kszłałiowały się wa- 
runki prawie, że już zbliżone do tych, które wle- 
ści mistrz z Nazaretu.. A ten stan ukojny jeno 
zgrzyty socjalistyczne zakłócają! 

Póki trwać będzie ustrój, gdzie silniejszy będzie 
dławił słayszego, póki z tegoż nędzy, z jego potu 
i glodu zblerać będzie złote dla alebie żniwo — 
będzie czerwony sztandar bliższy Golgocie, niż te 
klerykalne krukł, które najzłośniej o pomstę nań 
kraczą. 
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Bujdy kurjerkowa o Hondurasie 


Kilka dni temu ukazal się w krakowskim „Bla- 
gierku” sensacyjny artykuł o znakomitych wido- 
kach emigracyjnych dla polskich robotników ral- 
nych w Hondurasie, gdzie rzekomo emigranci o- 
trzymulą ziemię | drzewo na budowę domów bez- 
płatnie. 

Cala ta Informacja jest od początku do końca 
klamiiwa, gdyż w chwill obecnej nienia wogóla 
mowy o emigracji połskiej da Hondurasu. Okazuje 
się jeszcze raz, jak „Blazierek" informuje swoich 
czylelników... 


Marsz 
szlakiem kadrówki 


Do Miechowa Jako pierwsza przybyła drużyna 
33 p. p. z Łomży w czasie 43957, 2) 22 p. p. 
Warszawa 43320, 3) 5 p. leg. Wilno 4'58'13, 4) 
zćszłoróczny zwydlęzca 42 p. p. Białystok 4'58'47, 
3) 78 p. p. Batańowice 5'450, 6) 36 p. p. Warsza- 
wa E'1121, 7) 5 p. saperów Kraków 5'18'26. Z po- 
śród drużyn strzeleckich, co do ogólnej klasyfi- 
kacji pierwsza przybyla drużyna strzelecka Qro- 
dna w Czasie 5'2709, druga z ogólne! klasyfikacji 
drużyna z Krashiezostawu 3'32'34. Zeszłoroczny re- 
kord pobito o 3 kwadranse, przyczem pobito go 
14 zespołów. Ozólem do Miechowa przybyło 58 
zespolów. Z Miechowa nastąpił wymarsz do Je- 
drzełowa. - 


Ze sportu 


PUHAR WĘDROWNY. P. Piotr Bomnsen, dele- 
gat Rady Nadzorczej koncernu naftowego „Malo 
póiski Związek Naftowy“, uiundował puhar dla 
piłkarskich klubów robolniczych, zawiązanych 
przy jakiejkolwiek z fabryk tego koncermi. Go- 
spodarzem tego puharu jest chwilowa Klub Spor- 
towy „Karpatia" w Gliniku Marjampolskim, Puhar 
przejdzie na własność tego klubu, który trzykrot- 
nie wyjdzie z międzyklubowych rozgrywek zwy- 
cięsko. Podaląc powyższe do wiadomości intere- 
sowanym klubom, uprasza się o łnykawe zgłosze= 
nie rozgrywek pòd adresem: Kłub sportowy „Kar- 
patja“ Glinik Marjampolski. 

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY KARPA- 
TJA W GLINIKU MARJAMPOLSKIM rozegrał 
zawody przyjacielskie piłki nożnej w niedzielę 5 
bm z klubem sportowym Czarnl-Jaslo z wynikiem 
6:0 na korzyść Karpati; w grze wyróżnili się: 
bramkarz Matelowski, obrony i prawy łącznik 
Komurklewicz. Gra była bardzo zajmująca. Se 
dziował p. B. Moroz. 

CZŁONKOWIE SEKCJI KOLARSKIEJ RKS 
„LEGJA* Stanisław Duda : Stefan Onyszkiewicz 
za złamanie karności i solidarności klubowej zo- 
stali na posiedzeniu Wydziału RKS Legia z dnia 
6 bm. z listy członków klubu skreślert!. Przewod- 
niczący: Klemensiewicz, sekretarz: Kaczera, 
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Z OLIMPJADY AMSTERDAMSKIEJ 


W półfinałach na dystansie 1500 m. stylem do- 
wolnym dla panów zwyciężył Ame Borg w cza- 
sie 19%51'8, ustanawiając nowy. rekord światowy 
i olimpijski, przed Charlionem (Australia). 400 m. 
stylem dowolnym dla pań wygrala Norelius (Sta- 
ny Zjednoczone) w czasie 5428, bijąc rekord świa- 
tawy i olimpijski przed Brauns (Holandja). Mecz 
w piłkę wadna Niemcy—Bejgia wygrala Belgja 
w stosunku 5:3. W niedzielę 5 bm, ohradowal w 
Amsterdamie kongres międzynarodowego związ- 
ku wioślarskiczo. Na kongresie iym Węgry zrze- 
kły slę organizacji mistrzostw Europy na rak 1929. 
Wobec tego Polska posiawila wniasck o przeka- 
zanie jej organizacji tych mistrzostw. Wniosek pol- 
ski został przyjęty. przyczem ustalano, iż regaty 
odbędy się na torze Brdyniściu pod Hydgu:zczą 
na dystansie 1750 m. 
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KRONIKA 


Kraków, 8 sierpnia. 
Wycieczka TUR do wodociągów 


miejskich na Bielanach 

W niedziele dnia 12 bm. odbędzie sla s'aranlem 
TUR wycieczka da zakładów wadocłązów miej- 
skich na Bielanach, 

Wycieczka uda się z placu Grobie zutomobłiam! 
na Blelany, gdzie po zakładach wodociągowych 
oprowatizać będą uczestniców wycleczki TUR Im- 
tynierowie wodoclazów. 

Zgłoszenia przyjmuje sekrotarjat TUR codzien- 
nie wieczór przy ul. Dunajewskiego 5. 

Udział w wycieczce wraz z jazda zutomohłiem 
1 zl, od osoby. Bliższe szczegóły | godzinę odje- 
zdu podamy w najbliższych dniach. 
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WYCIECZKA PEDAGOGÓW ANGIELSKICH 
PRZYBYWA DO KRAKOWA. Dnia 9 bm. na dwu- 
dniowy pobyt. przybywa wycieczke pedagogów 
angielskich. Wycieczka składa się z 30 osób, w 
tem 24 koblet. Są to przeważnie nauczyciele i nau- 
czycielki, szkół powszechnych, oraz dwóch profe- 
sorów uniwersytetów angielskich, a to Charles Ki- 
mins i Francis Sydney Mariom. Wycieczka zwie- 
dzi zabytki Krakowa oraz saliny w Wieliczce. 

PREZYDENT IZBY HANDLOWEJ I PRZEMY- 
SŁOWEJ, P. TADEUSZ EPSTEIN rozpoczal z dn. 
8 sierpnia trzytygodniowy urlop wypoczynkowy, 
który spędzi w Rabce. 

WARUNKI STUDIÓW W WYŻSZEM STU- 
DJUM HANDLOWEM W KRAKOWIE. Aby zy- 
skać prawo studjowania w Wyższem Studjum Han- 
dłowem w Krakowie, trzeba zapłsać się w cha- 
rakterze studenta (studentki). bądź wolnego slu- 
chacza (wolnej słuchaczki). Warunkiem przyjęcia 
w poczet studentów jest wykazanie sio świadec- 
twehi dojrzałości, uzyskanein w Jednej z państwo- 
wych szkól średnich ogólnukształcących. O przy- 
ięciu wolnych słuchaczy decydują Wiadze aka- 
demickie uczelni. 

Studja trwają lat trzy. Każdy rok studium sta: 
now? etap. dający pewną zwartą calość, dostasó- 
wana do pewnych ściśle określonych celów. 

Rok I vbelmuje podstawówce elementy nauk han- 
dlowych. Rok II obelmuje całoksztalt ogólnej wie- 
©; handlowej przekażanej. Rok Ill poświęcony 
iest pracy Samodzielnej i specjalizacji, a mieno- 
wicie: Dzial ogólno handlowy i towaroznawczy 
przygotowuje czołowych pracowników dle wiel- 
kiego przemysłu, handlu, finansów. rolnictwa, 
przedsiębiorstw transportowych. asekuracyjnych 
i wszystkich imnych przedsiębiorstw gospodar 
crych. Dział orjentałny (obelmujący poza przed- 
młotami działów poprzednich iakże języki wscho- 
dnie) dale przygotowanie do gośnodźrczej | koñ- 
sularnej działalności na Wschodzie. Dzial pedago- 
zmiczny przygotówuje do zawodu nauczycielskiego 
w średnich szkołach handlowych. Dział gospodar- 
kl samorządowe| przygotowuje pracowników dla 
samorządów terytorialnych (miejskich, powiato- 
wych, wojewódzkich), dla zrzeszeń 1 orzanizacyj 
przemysłowych, handlowych, apałecznych itp.. ja- 
kateż dia samorządów gospodarczych (izb prze- 
mysłowych i handlowych i w. i). 


Poza przykotownniem pracowników i wyko- | 


nawców życia gospodarczego i szkolnictwa han- 
dlowego przygotowuje Wyższe Studjwm Handlo- 
we od chwili załażeńia uczelni ze specjalną pie- 
czułowitością swoich studentów do pracy samo- 
dzielnej, twórczej, tak w dziedzinie powolywania 
do życia nowych przedsiębiorstw i poczynań go- 
spodarczych, jak t w dziedzinie prac ściśle nauko- 
wych o celach pzaktycznych. 

Po każdym roku studjów odbywają się egza- 
mina roczne, po 3-cim roku egzamin dyplomowy. 

Wyższe Studjaum Handlowe ma statutowo na- 
dany charakter szkoły akademickiej; atadentom 
Wyższego Studjum Handlowego w Krakowie przy- 
sługują ulgi wojskowe | kalejowe. jakoteż doda- 
tek ekonomiczny, po myśli artykułu 4 ustawy o 
uposażeniu tunkcjonariuszów państwowych i woj- 
ska. 

Przy uczelni działa akademickie stowarzysze- 
uie studentów Wyższego Studium Handlowego 
wraz z sckcją poszukiwania pracy oraz sekcja wy- 
dawnictwa wykładów. 


Wpisy do Wyższego Studjum Handlowego roz- ; 


poczynają się 1 września 1928. Do wpisu należy 


przedlożyć świadectwo dojrzałóści w oryginale ¿ 


lub uwierzytelnionym odpisle oraz dokument 
stwierdzający uregulowania do slużby wojskowej. 
Przed l-szyin września „1926 możua podania o 
przyjęcie przesyłać do Sekretariatu Wyższego 
Studium Iandlowego w Krakowie, ul. Sienkiewi- 
cza 4. klóry wydaje takźe programy na rok 1925. 


29. przepisy dla studentów i Inne druki Uczelni. , tego nie zabrakło wody w mieszkania: 
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Uczestnicy Kongresu 


prawa międzynarud. 


przybęda do Krakowa 


Od dnia 9 do 15 bm. odbywać się będą w Wart- 
szawie obrady XXXV kongresu Towarzystwa 
prawa międzynarodowego (international Law As- 
soclation). 

ILA zostało założone w roku 1878, kledy to od- 
był się w Brukseŭ pierwszy kongres. Głównem 
zadaniem ILA jest reforma i kodyłikacja Prawa 
Narodów. Siedzibą władz Towarzystwa jest Lon- 
dyn; we wszystkich niema| krajach kuli ziemskiej 
Towarzystwo poslada swe oddzialy.. Do Towa- 
rzyżtwa należą ci wszyscy, którzy Interesują slę 
prawem międzynarodowem — teoretycznie lub 
praktycznie, a zatem oprócz uczonych rpolesorów 
prawa, sędziów i adwokatów, jeszcze i przedsta- 
włciełe Świata politycznego 1 sier gospodarczych. 
Ód czasu swego powsiania ILA odbyło 34 kon- 
gresy; ostatni kongres przed wielką wojną mial 
ntiejsce w r. 1913 w Madrycie — następnie od- 
bywały się kongresy w Portsmouth (r. 1920), w 
Hadze (r. 1921), w Buenos Aires (r. 1922), w Lon- 
dynie (r. 1923), w Sztoktrolmie (r. 1924) i w Wie- 
data (r. 1926). 

Prezesem rady wykonawczej Towarzystwa jest 
sędziwy i wielce zasłużony działacz i uczony am- 
gielsti Lord Phińpmore. skarbnikiem Lord Blanes- 
bwrġh, a sekretarzem generalnym prol. prawa 
międzynarodowego w Hadze i Londynie Huzb H. 
L. Belot i Wyndham Austii Bewes. Prezesem 
Towarzystwa jest w każdym okresie przewoda:- 
czący ostatniego kongresu. wybierany z pośród 
uczonych kraju, gdzie się kongres odbywa, — œ 
becnie (j. do czasu wyboru polskiego prezesa, 
prof. uniwsrsytetu wiedeńskiego dr. Gustaw Wat 
ker, poprzednio zaś byll prezesami minister grot. 
Dr. H. Hamnierskjóki z Upsali, minister spraw 
zagr. prof. SŁ Zeballos z Argentyny, prof, Józef 
Jitta z Holandji, wicekról Indy] Earl of Readina. 
Obecnie kolejne przewodnictwo kongresu obejmie 
prof. prawa międzynarodowego uniwersytetu War- 
szawskiego i akademil w Hadze Dr. Zygmunt Cy- 
bichowski. 

Na kongres zgioszonych jest koło 300 przedsta- 
wicie państw obcych. wśród nich wielu znako- 
mitych uczonych i działaczy polilycznych i gospo- 
darczych, roprezentujących koła 30 państw Euro- 
py. Ameryki, Australji i Afrykl. Nażliczniejsza. bo 
koło 85 delegatów licząca, jest delegacja brytyj- 
ska. Delezecja Stanów Zjednoczonych liczy koła 
33 asób. Przyjazd wielu delegatów jest spodziewa- 
ny już 7 sierpnia wieczorem. 

Uroczyste otwarcie kóngresu, któro obiecał za- 
szczycić swą obecnością prezydent Rzeczypospo- 
litej odbędzie sie w Brczydlum Rady ministrów 
9 sierpnia o godz. 1I'30. W dniach 10, 11, 13, 14 į 
118 sierpnia będą sie odbywały obrady kongresu 


w gmachu Stowarzyszenia Techników w Warsza- 
wie, całkowicie oddanym do dyspozycji uczestni- 
ków. Przedmiotem obrad będą sprawozdania ko- 
mitetów Towarzystwa i wnioski indywidualne 
członków Towarzystwa, zaaprobowate przez Ra- 
dę Towarzystwa. 

Na parządku dziennym ogólnych zebrań są spra- 
wozdania Komitetu ekstradycji (przewodniczący 
Caloyanni, b. sędzia Sądu apelacyjiego w Katze, 
delezat grecki), Komitetu praw wojennych z reie 
ratem adw. de Lavel z Francji i prof. Cybichow- 
skiego (przewodniczący gen. Skr George Maodo- 
nogh 2 Anglii), Komitetu kodyfikacji z referatami 
dr. Wehra i prof. Leona Babińskiego (przewodni- 
czący proi. Sen. don Alvarez z Cite), Komitetu 
neutralności (przewodniczący Lord Philipmoce). 
prawa lotniczego (przewodniczący Sir Hugo Mif- 
sud, b. premier ministrów Maltańskich, Komitetu 
badania wpływu wojny na umowy —— z referatami 
prof, Sievekinga z Niemiec, prod. Meszleny z We- 
gier, dr. Vio z Włoch, dr. Hofmapnstahla z Wie- 
dnk ł referatem oddzialu Japońskiego (przewodni- 
czący R. E L Vaughan Walliats z Londynu), — 
Na porządku dziennyn sekcji morskiej i handloweń 
znajdują się sprawozdania Komitetu koniraktów 
C. I F. (przewodniczący sedzia dr. Van Slooten 
Azn z Hagi), Komitetin konfilktn praw (przewadni- 
Czący sędzia Algot Bagge ze Szwecji), Komntetu 
zwalczania niewczciwości w handfn (przewodni- 
czący Amos J. Peaslee, prezydent oddżiaki pól 
nocnc-amerykańskiego), Komitetu artiirażu han- 
dłowega z referatem adw. R. Kimatowskiegu 
(przewodniczący gubarnator Banku Belgi J. E. L- 
Franck z Belgii, Komitetu upadłości w prawie 
międzynarodowem (przewodniczący proi. Rostwo- 
Towski), Komitetu znaków handlowych (przewod- 
niczący dr. Hinrichsen, prezydent Senatu z Ham- 
burga) i Komitetu trustów handłowych w prawie 
międzynarodowem (przewodniczący prof. Juljan 
Makowski). 

15 sierpnia o godz. 3 popołudniu po przemówie- 
niach pożegnalnych i podziękowaniach nastąpi 
zamknięcie konferencji. 

Dla przyjęcia kongresu honorowe przewodnie- 
two Komitetu przyjęcia obiął marszałek Piłsudski. 
Do honorowego Komitew: przyjęcia weszli nadto 
prezes Rady ministr:w proś. Bartel, wszyscy mi- 
nistrowie i pierwszy prezes Sądu Najwyższego 
oraz prezydent m. Warszawy. 

W dniu 15 hm. wieczorem część uczestników 
kongresu uda się specjalnym pociągiem do Krako- 
wa, gdzie w dniu 16 sicrpnia będzie wydane spe- 
cjalno przyjęcie; wreszcie 17 sierpnia będzie urzą” 
dzona wycleczka do Zakopanego. 
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Budowa domów miejskich w Krakowie 


Przygotowania do 


W bieżącym roku na jesień będzie wykończo- ` 
nych kilka domów miejskich w Krakowle, które / 
jeszcze w b. roku zostaną oddane do zamiesæka- | 
nla. I tak przy ul. Ruskiej na rogu ui. Slenkiewl- 
cza jest na ukończeniu wlelki dom czynszowy | 
Ti-piętrowy, dalej na Skałce, kończy się budować 
dom „na Birmbaumówce”, również Ill-pliętrowy, 
o mniejszych mieszkaniach dla biedniejszej ludno- 
ści tej dzielnicy. Również budownictwo miejskie | 
kończy budowę domu dla funkcjonariuszy clek- 
trowni miejskiej Dom ten wybudowany został 


budowy baraków 


przy ul. Słonecznej, obok dawnych domów mief- 
skich. W stadjum przygotowawczym znajdują się 
projekty budowy baraku miejskiego dla eksmiło- 
wanych. Plany są już opracowane, obecnie budo- 
wnietwo miejskie przedstawiło wnioski œo do po- 
mieszczenia tego baraku na jedne] z parcel miej- 
skiel. Po zatwierdzeniu planu i wyznaczeniu pla- 
cu, budowa baraku hędzie natychmiast rozpaczę- 
ta, tak, aby jeszcze przed złmą mogli w nim za- 
mieszkać eksmltowani. 
= ROSZ 


Oświetlenie Dębnik i Ludwinowa 


Dębniki $ Ludwinów otrzymają w najbliższym 
czasie, dzięki inicjatywie wicepr. . Ostrowskiego 
oświetlenie elektryczne. Na głównych ulicach Dęb- 
nik | Ludwlnowa, kable górne będa blezly środ- 
klem jezdni, na których będą zwisać lampy lukowe 
o em świetle elokirycznom. Boczne ulice tych 
dzielnic oświetlone bedą lampami elektrycznemi, 
umieszczonemi po bokach nhe na naramiennikach. 
Roboty nad urządzeniem światła elektrycznego w | 


tych dzielnicach będą w tych dniach ukończone. 
W ostatnich dniach przystąmiła elektrownia miej- 
ska do przog:uwadzenia światła elektrycznego nad 
jezdnia w ul. Karinelickiej 1 w ul. Zwierzyniec. 
kiej. Roboty ukończone będą we wrześniu. Rów- 
nież na 1 września ukończone zostaną prace nad 
urządzeniem nawej instalacji elektrycznej w gma- 


| chu tentru Słowackiego, tak, że nowy seznn roz- 


nocznie się w pierwszych dniach września. 
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KOSULAT NIEMIECKI W KRAKOWIE zawia- | 
damia, że w sobołę 11 bm. jako w dnin $ | 
niemieckiej konstytucji republikańskiej (wci | 
skiej) urzęduwać nie będzie. 


banizu intei- 
zywnie podczas ostatnich upalów lipcowych i dla- 
mlmo, że 


stan Wisly byl bardzo niski. (4óż wodociąg na 
Mielanach dasterczał dla Krahowa dziennie 31.000 
nuż wody, co wynosi 130 Hirów na dohę dla jedne- 
go mieszkańca. Wodociąy wyszedł więc obronną 

| gdy. ody było poddostatkiem. W Wiedniu 
w oyin sanyin czasie dostarczano 150 litrów wo- 
dx na dore na jednego mieszkańca Wieńnia, a więc 
Kraków dostarczaż wady a 20 litrów więcci na 
głowę niż wodociągi wiedeńskie. 


s 
mamasa 


KARAMBOL SAMOCHODU Z FURMANKA. 
Na ul. Zyblikiewicza Piotr Kawa. szofer 7 garbar- 
ną na Ludwinowie. najechał samochodem na pa- 
rokanną furmankę Wojciecha Chwaji. Podczas zde- 
rzenia auta z inrmanką koń złamał nogę. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE NA PLANTACH. Na 
płantach koło kawiarni „Zakopianka“, zasłabł na- 
gle 45Hetni Karol Getner. zam. przy ul. Żółkiew - 
skiego 9. Zawezwane pogotowie ratunkowe za- 
brało chorego do szpitala. 

KRADZIEŻE E WŁAMANIA. W Drukarni Naro- 
dowej przy ul. Wolskiej I. 19, skradziona nieusta- 
lona na razie ilość obrazów reprodukcji ..Konsty- 
tucja 3 Maja“. — Prof. M. Boguckiemu zam. przy 
ul. Zwierzymieckiej 29, nieznani sprawcy skradli 
z zamkniętego mieszkania ubranie. Przez otwar- ' 
te okno dostali się do kuchni p. H. Grossman 
przy ul. Wolskiej 1. 19, jacyś opryszki i skradli gar- 
derobe damską. wartości 500 zł. Maior-lekarz 
St. Malinowski zam. przy ul. Kochanowskiego 28. 
doniósł do policji. że skradziono: mu w pociągu na 
dworcu w Krakowie wałzkę fibrową z garderobą 
męską, wartości 850 zł. 
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TEATRY I KONCERTY 


ZESPÓŁ ARTYSTÓW WARSZAWSKICH z Kazi- 
mierzem Junosza Stępowskim, oraz Relewicz-Ziembln- 
ską na czele. wystąpi w Krakowie tylko dwa razy: 
w sobotę 11 oraz w niedzielę 12 bm. w Starym Teatrze 
i odegra komedię w czterech aktach A. Savolra „Ósma 
żoma Smobrodego". Bilety w cenie ad 2—IU złotych 
są wż do nahycla w kasie Starego Teatru. 


2 Polski 


NAJŚCIE WARJATA NA WILLĘ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. Korespondent Warszawski du- 
nosi: W niedzielę wieczorem do willi marszałka 
Pilsndskiego w Sulejówku wtargnął niejaki Teofil | 
Leszczyński, zamieszkały w Warszawie przy Alc- ` 
jach Jerozolimskich 37. Leszczyński miał przy so- 
bie szereg skarg na rozmaite instytucje, które go 
rzekomo poszkodowały. — Zatrzymuny przez 
miejscową żandarmerię i policję wszczął awantu- 
rę i poszarpa! im ubrania. Napastnik w raku 1924 ' 
byt w szpitalu dla umysłowo chorych. Dochadze- 
nie w toku. 

ZGON ZNANEGO HIGJENISTY I PACYFISTY. | 
Dria 4 hm. zmarł w Warszawie po krótkiej cha- | 
robie dr. Józef Polak, znany dzinłacz na oiwic 
hizjeny publicznej i niestrudzony krzewicieł idei ' 
pokoju światowego. Przez lat blisko 30 redago- 
wał śp. Polak czasopismo „Zdrowie“. Zmarły byl | 
imiojatorem gmachu warszawskiego Towarzystwa | 
IBgienicznego i jednym z naiczynniejszych człon- 
ków tego Towarzystwa, a wreszcie jego prez 
sem — aż do ostatniej chwili. Nie tak dawno je 
Szcze, bo zaledwie przed kilku tygodniami, brał 
dr. Polak najczynniejszy udział w zorganizowaniu 
w Warszawie kongresu miedzynarodowego poka- 
ju, jako prezes | założyciel polskiego towarzy- 
słwa przyjaciół pokoju. — Wreszcie wspomnieć 


| kolicach Bambergu spadł grad wielkości jeja go- 
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trzeba o zasługach, jakie położył zmarły w 
dzinie uzdrowotnienia Warszawy. w okresie 
dy kierował przez szereg lat wydzialem zdrowia 
publicznego w magistracie. 

STRASZNY CZYN OBŁAKANEJ MATKI. Ds- 
blin, mała wieś w powiecie inowrocławskim. po- 
ruszona zosłala do gleh) czynem obłąkanej ko- 
biety. Oto żona rolnika Selma Manke w przystę- 
pie szału poderżnęla brzytwą gardło swej 8 i pól 
letniej córce. Po dokonanej zbrodni udała się na 
strych. gdzie popełniła samohójstwo przez powie- 
szenie. Dochodzeme ustalilo, że Mankowa, cier- 
piaca umysłowo. uległa ostremu atakowi szaln 
Mąż nieszczęśtiwej kohiety był w czasłe Tozgry- « 
wającego się dramatu w polu. 

WALKA POLICJANTA Z UŁANAMI W NIE- 
ŚWIEŻU. W nocy z 4 na 5 bm. czterech pijanych | 
ułanów z 27 pułku w Nieświeżu napadło na pel- , 
niącego służbę posterunkowego. Wacława Woź- 
niaka, który otrzymał rany cięte głowy i rąk, za- 
dane abmażonemi szabiami. Napadnięty w obronie 
własnej dał sześć strzałów z cewoiweru.iecz wy- | 
padku w ludziach wie spowodował. Zdołano za- 
lrzymać dwóch ułanów: Mikołaja Rybaka i Józe- 
fa Frankiewicza, których przekazano ga-nizona- | 
wi w Nieświeżu. Nazwisk pozostałych ułanów, | 
którzy zbiegli, nie ustalono. 
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Z zasranicu 


KATASTROFA ŻYWIOŁOWA W NIEMCZECH 
Z Bawarii nadeszły wiadomości o niebywałej ka- 
tastrofie żywiołowej, jaka nawiedziła Bamberg i 
okolice, w nocy z soboty na niedzielę. Trąba po- 
wietrzna w przeciągu kilku minut wyrządziła nie- 
słychane szkody w mieście i w całej okolicy, zry- 
wając dachy z domów. łamiąc drzewa. zrzucająq 
z szyn wagony kolejowe, niszcząc most. W par- 
ku fudowym. gdzie odbywała się właśnie zabawa 
fudowa, kiika osób doznało ciężkich obrażeń cie- 
lesnych, a wszystkie domki i karnzele zostały | 
rawywracane. Wielkie szkody wyrządził orkan | 
rówmież w zakładach i urządzeniach pattowych. 
Deoszczętnie zniszczone są sady owocowe. Pola- 
czenie telefcniczne i telegraficzne zerwane. Ko- 
munikacja kolejowa zupelnie zahamawana. W o- 


lebiego, który zniszczył zbiory. Skonsygnowana 
policja. Reichswehra i straż agnłowa z sąsiednich 
okolic pośpieszpła na pomoc iuduości masta Bam 
bergu. które przedstawiały obraz całkowitego 
zniszczenia. 

WYBUCH AMUNICJI. W poniedziałek o go- 
dzinie pierwszej w południe nastąpił zwaltowny: | 
wyłnich w składzie armmicji. położonego w Ca* , 
tzelni, jednym z fortów, otaczających Bukareszt. 
Wyleciało okało 400 pocisków amunicyjnych. — 
Wybuch wywałal pożar. Brak wiadomości a sze- 
Ściu żolnierzuch, którzy znajdowali sie w skła- 
dach. Przyczyna dotycliczas nieznana. 

BANDYCI GRECCY „WPŁYWAJĄ* NA WY- 
BORY. Dwaj kandydaci do parlamentu ze stron- 


, ŝciu utopilo si 


nictwa Katandarisa (secesjoiista republikański): 
Mylonas i Melas ze siali 4 bm gdy odbywah 
rcdróż agitacyina w Fpirusie porwani w ako- 
licy Janiny przez bandytów , uprowadzeni w gó- 
ry. Bandyci zażądali wykupu ā milionów drachm. 
grożąc zamordowaniem pobtanycl, gdyby wy- 
słana na ich racliunck wojsko. Kafandaris zwró- 
cil się da premiera Venizclosu z żądaniem, aby 
Skarb państwa zamacil bandytom pięć milionów. 
gdyż redziny pojmanych nic są w stanie takiei 
sumy zart Venieclos zgudził się na to. Nara- 
zie aż do ich rwclnienia wybory w lipirwsie zo- 
stały ws nale. aby kandydaci mieli możność 
porozumeenia się z wyborcami. Na czele bandy- 
tów sloją dwaj przywódcy, kiórzy mają mż 3 
inarderstw ra ~ mienii. Mimo wyznaczenia wiel- 
kiej nagrody nie mogli być doląd ujęci. 
TRAMWAJ WPADŁ DO RZEKI. — W pobliżu 
Helsinzfcrsu mykoleił się na moście i spadł da 
wody wóz tramwajowy. Z ośmiu pasażerów sze- 


KATASTROFA KOLEJOWA W AMERYCE. — 
Koło Cairo (stan Hincis) wozoraj nad ranem na- 
stąpiło zderzenie pociazów. Dziewięć osób zosta- 
łe zabitych. dwanaście odniosło rany. 


REPERTUAR 


KINOTEATRY 


Corsa: Tragedia nocy poślubnej" (z Rudolfem 

Valentino) 
Nowości: „Przesądy i przywidzenia". 
Promleń: „Na strunach zmysłów”. 
Sztuka: „Emancypantka" i „Rin-tm-tin“. 
Uciecha: „24 godzin z życia kobiety". 
Warszawa: „Kalitornja”.- 
RADIO 

Środa B slernnia 

Kraków (566 m.). 12.00: Konceri z plyt zramofono- 
wych. 13.00: Sygnał czasu, hejna] z wieży Marjackień 
komunikat lotniczo-meteorologiczay. 17.00: Audycja dla 
mładzieży: „Mądza Flżhietka* Grimma, — w wykona- 
ulu artystów dramatycznych. 17.25: Odczyt: „Bezra- 
bocie a emigracja" — wygłosi mgr. Z. Qross. 18.00: 
Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmaitości. 19.30: Skrzyn- 
ka pocztowa — Inż. Stanisław Broniewski 19.55: Ko- 
munikat rolniczy. 20.05: Odczyt: „Niszczenie archiwów 
w hyłcj okupacji austrjackicj Królestwa Polskiego w 
czasie woky światowej” — wygłosi podpułkownik dr, 


| Iózef Seruza. 20.30: Koncert larteplanowy p. Szymonił 


Marmora. 22.00-22.30: PAT i kommkaty. 

Warszawa (lili m.). 13.00: Sygnał czasu, hea! z 
wieży Marlackle] w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teoralogiczny. 15.00: Komunikaty: meteoroloziczny i go- 
spodarczy. 16.30: Komunikat harcerski. 17.00: Trans- 
misja z Krakowa dla młodzieży. 17.25: „Mieszkanie w 
remoncie". 18.00: Koncert muzyki lekkiei. 19.00: Roz- 
maitości 19.30: Odczyt: „Wycieczki w górę Wisły”. 
19.55: Komunikat rolniczy. 20.05: Odczyi: „O organi. 
zacji | działalności straży ognłowej”. 20.30: Koncert. 


| 22.00--22.30: Komunikaty | PAT. 


nIm 


ZA CUDZYM OGONKIEM 


Mało się pisze a sztuce plastycznej a jeszcze | 
miej się rozważa jej drogi, rozpatruje kierunki; 
majczęściei tonie się w aktmlnych szczegółach, 
zapomina o wielkich liujach. A co najważniejsze 
zapomina o dynamice twórczej, o siłach prących 
do ucicleśnienia się i warunkach dla nici. A o to 
chyba chodzi najbardziej, aby — bez względu na 
stan dzisiejszy. niewesoty — przygotować pole 
dła sztuki przyszłej. Naród gospodarujący swym 
rozwojem świadomie. opatrznie, nie puszcza na 
grę przypadku przyszłości tak ogromnego odla: 


mu kultury, jak sztuka plastyczna. 

Malo się rozważa i dlatego nie jest jasno pawie- 
dziane, gdzie z naszą sztuką stoimy. A już tego 
uświadomienia, ile jest polskości w sztuce naszej, 
unikamy całkiem starannie. Kilkakrotnie ledwie 
odzywało się wołanie o sztukę rodzimą: widzia- 
łem próby usilne jednostek, które wyczerpywały 
Się w walce z nienchwytnym oporem Zrzązkiega 
środowiska, jak pocisk tracący energie w walce 
z niewidocznym oporem powietrza. 

Czy nie należy ponowić próby? 

Na czele więc stwierdzam: tak lak wstyd mi 
samemu odrabiać cudze wzory i jako malarz wole 
(choćby skromniej) szukać na własnych drogach 
— tak samo mam tę ambicję narodową. żeby mój 
naród nie szedł z tyłu za innemi, żeby nasza Szt 
ka nic biezała za ogonkiem cudzym. 

Czy potrafi iść z przodu, przed innymi — to 
kwestja 1) zdolności (nie brak nani' i 2) wok i 3) 
wiary w siebie (tej nam brak — ale tu do napra- 


wienia, wychowania, — to wreszcie 4) kwestia też 
przypadku „bo gry sił. Ale równolegle przyna|- 
mniej z najpierwszymi — mniel nie mozę żądać 
dla nas. dla mego uarodu. Mam to poczucie, że kto 
z tylu. tego niema. Ale niema też we mmie nie 
a nk rekordzisty. szainpiona — a I wszelka po- 
ważna działalwość ludzka nle ma tego w sobie 
Każda poważna rzecz musi hyć robiana dla samej 
siebie, a nie dja współzawodnictwa. Więc nie dbal- 
bym i nle dbam o ło, Czy idziemy na czele, nie 
dbam o ustosunkowanie, umiejscowienie się wo- 
bec innych — gdyby nie owo dobrowolne, zdaje 
mi się, stąpanie w ślady cudze. Kto idzie swoją 
własną drogą, nie jest mi przed kim, ni za kim. 

Co innego nauka; wprawdzie pragnę też, aby 
nasi uczeni mieli odwazę wysunąć się naprzód. 
względnie nie oglądać się ani na drogę ani na przo- 
downictwo cudze — ale nawka jest związana w 
tyle i tak Ścisłych węzłów. że żadnego opuścić 
nie można: ieśi obcy zadzierzgnęli jaki sizneł. my 
me możemy budować bez niego, bo tam każdy 
węzeł trzyma całość. 

Ale sztuka! Czem w istocie rzeczy jest sztuka? 
Idę w cudny dzień letni i śpiewam, nucę sobie... 
tak z Imimoru, tak ze serca. Śpiewam sobie, dła 
siebie. po swojemu. Najłatwiej o wyraz radości 
w śpiewie. Ale kto z nas pamięta nieuczone za- 
wodzenia placzek na wieiskim pozrzebie w Mało- 
połsce wschodniej, kwilenie — na tradycyjmą nutę 
— dzieci za trmmną ojca. jakieś pra<zerwieńskie 
zawodzenia. na wsi zapadłej jeszcze przed 40 laty, 
ten przyzna. że w temi był i wygaz bólu i pieśń 
rówmocześŚnic. Ten upływ samopoczucia, ten wy- 
raz stanu, nastroju, to jest sztuka w najtreścisv- 
szem ujęciu. 

Ale jeśli spiewam nioduą pioseukę, która ohiega 
świat kulturalny, a choćby nawet kiasyczną pieśń 


najlepszezo kompozytora, to wżywam się tylko 
w cudzy uastrój.. i żebym go nawet wykonywał 
najumiejętniej. najuczeniej, .najartystyczniej". to 
mie jest postaciowaniem wyobraźni wzruszenia. 
wej. To nie ten najgłębszy artyzm! 

A jeszcze gorzej. jeśli przytem staram się być 
słyszanym i imponować. że tak po zachodnio<eu- 
ropejsku śpiewam. Wtedy... Jestem pawjem drugich 
i papugą. 

A ileż dziś obrazów ua wystawie jest tylko pio- 
senką kabaretową, pchającą się na oczy widzów 
i usiłującą imponować swą „zagranicznością”! 

Dlatego każdy twórca, jednastka czy naród, nw- 
si w sztuce iść wlasnym torem — i wtedy zadość 
uczyniono... tei patriotycznej ambicji. 

Wołał niedawno patriota francuski, żeby się Fran 
cuz nie lękali słowa .victoire*, że odnlósłszy zwy- 
cięstwo nie wstydzili się do niego przyznać, — 
aby nie utracili owoców jego z obawy przed sa- 
mem słowem. „Obawa słowa paraliżuje czyn”. 
Tak nie marnujmy my naszych skarbów z obawy. 
aby nam naszego patrjotyzmu, naszej ambicji na- 
rodowej za złe nie poczytano. 

Ale ambicja nle stwarza sztuki. Ba! naśladow- 
nictwo tem mniej. 

Zdolności u nas nie brak — pozwalam sobie 
przypuszczać nawet, że nie niniej, mż we Franci. 
Mam różne poszlaki co do tego. które mógłbym 
przytoczyć dla uzasadnienia tej mojej kipotezy. 
Przytoczę jedna: znam szereg portretów Radln'a, 
robionych przez największych mistrzów Pranc 
Jeden tylko z nich. Bounat'a, jest podobny. Drugi 
rzeżbiarza Bourdelle'a. U uas... w samym Krako- 
wie znalazłoby sic Kilkunastu znanych i niezna- 
nych portrecistów, którzy zrobią nietylko dosko- 
ualy po malarsku portret — ale i prawdziwie da- 
ną osobistość. 
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Przygotowania 


do nowego lotu 


ponad Oceanem 


Tym razem lot rozgocznie się z Włoch 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 7 słorpnia. 


W uzupełnieniu naszej wczorajszci wiadomości 
o przygotowaniach do drugiego polskiego lotu 
ponad oceaneni, korespondent Wasz dowiaduje się 
następujących szczegółów: 

Nowy lot ma finansować komitet Polaków z 
Ameryki. Na czele komitetu stot p. Adamklewicz 
z Chicago. Lot odbędzie się z Włoch na włoskim 
dwumotorowym samolocie z [fabryki „Caproni“. 
Samolot zaopatrzony jest w dwa motory typu „Ja- 
piter“, każdy o sile 600 HP. 

Nowy ten lot transatlantyck! przedsięblorą ke- 
pitan-pilot Kowalczyk i lotnik cywilny Kllsz, jako 
pasażer ma tm towarzyszyć jeden z wyższych 
oficerów z denartamentu lotnictwa. 

Termin lotu nic jest do tci pory znany. 

+|KKRA 


Q jasne stanowisko Ligi Narodów 
w sprawie Wiina 


Wiedeń, 7 sierpnia (PAT). — Prasa wiedeńska 
podkreśla w artykule, omawiającym konilikt pol- 
sko-ltewski, obowiązek Lig: narodów w %ierumku 
wypowiedzenia w tej kwestji swcgo słowa decy- 
dulącego, ze względu na niobezpieazańsiwa, Za- 
grażniące całej Europie wschochiej ze strony Li- 
iwy. 

Fałszywa inierpretacia uchwały Rady Ligi na- 
rodów ze strony premiera Woldcmarasa, będące- 
gu w mniew:anlu, że Rada uważa Wilno za kwe- 
sije spermą. doprowadzić może da ciężk'ch kom- 
nfikacyj, podczas gdy Liga narodów dąży do wy- 
laczesńa kwesgji Wilnz z porządku dziaauzzo dal- 
szych rokowań pelsko-Hiewskich. Prasa wyraża 
wkeńcu nadzieję. że Rada Ligl narodów zdecy- 


duje *tę podczas sesii jesiennej do autokratycznej | 


Nieustanne wrzenie w Jugosławii 


Nowy zamach na Radlcza? 


Wiedeń, 7 slcrpnia (PAT). — Wedle doniesień 
dzienników z Zagrzebia. wówzgneto się dziś a go- 
dsinie 2 rano dwóch niemmantych oswnaików da 


narodu wili Stefana Radicza. Na widok śledzą- į 


cych ich detektywów zbłegil. Jeden z agentów. 
policyjnych strzelił da uciekających, rrzyczem je- 
dem z nich padł na ziemię. udałąc rannego. Kiedy 
detektyw zbliżył się do niego, — osobnik tenże 
zbiegli. Ogólnie panuje przypuszczenie, że csob- 
nicy ci przgnell dokonać zamachu na Radicza. 


SIERŻANT ZASTRZELIŁ ADIUTANTA 
PUŁKOWEGO 


Wiedeń, 7 sierpnia (PAT). — Wedle doniesień 
dzienników z Zagrzebia, zastrzełi wczoraj sier- 
żant Balanvwic w twłardzy adjutauta puikowego 
kapitana Dodica orez zranił ciężko sierżanta Ste. 
fapovica. Następnie popełnił samohójstwo. Przy- 
czyną tej zbrodni miało być zasądzenie Beana. 
vios na 15 dni arosztu. 


OPINIA CZESKA O ZAJŚCIACH 
W JUGOSŁAWII 


Praga, 7 sierpnia (PAT) „Venków* omawiając 
wydarzenia w Zagrzebiu podkreśla, że chodzi tu 
a wawnętrzny kryzys polityczny, a nie kryzys 
państwowy. Tak samo, jak wałka partii w Ru- 
munji dotyczy wewnętrznych spraw politycznych 
nie naraża na szwank spoistości państwa ani też 
jego całości. Dalej pisze dziennik, że wypadki w 
obu krajach wymagają uwagi ze strony Czecho- 
słowacji, Jako członka malej Ententy. temkardziej, 
że kryzysy Jugosławii ! Rumunii nie pozostają 
hynajmniej bez wplywu na stanowisko tych kra- 
jów, jako mocarstw. 

Obecnie przygotownje się na terenie miedzy- 
narodowym posunięcia, doniosłej wagi, które po- 
winny być wskazówką dla lugosławii + Rumunii. 
Ich wewnętrzne konflikty należy uregulować, o ile 
kraje te nie chcą doprowadzić do osłablenta ich 
stanowiska na terenie zagranicznym. 


WEZWANIE DO SPOKOJU 
Wiedeń. 7 sierpnia (PAT). Kierownictwa koalicji 


chłopsko-uemokratycznei wystosowała do ludno- | 


Lizbona, 7 sierpnia (Specjalna służba PAT). Lot- | 

„ nicy polscy zostali zawiadomieni przez Le Bout- , 
get, IŻ wyleciał pa nich samolot. Samolot ten miał | 
lądować na lotnisku Espinho, jednakże wobec 

| złych warunków atmosierycznych możliwem jest. 
że wzmiankowany samolot wyląduje w Alverca I 

| tam nczekiwać będzle lotników. 


Paryż, 7 sierpnia. (Specjalna slużba PAT). Da 
| godziny 1030 nie otrzymano tutaj żadnej wiada- 
| mości o wylądowaniu samolotu z Le Bourget, zda- 

żającego po lotników poiskich. 
EW o 
LOTNICZY RAID MAŁEJ ENTENTY 
Praga, 7 sierpnia (PAT). Wszyscy uczestnicy 
rajdu Malej Ententy i Polski przynyli już do Pra- 
gi gdzie zostalł przyjęci gościnnie. — O lie 
warunki atmosteryczne będą korzystne odlot na- 
stapi jutro z lotniska Kieby. W pierwszym dniu 
lot kończy się w Bukareszcie. 


| kategorycznej Interpredsci swolei propozkdh z 
zrudaim. 
41 rąj a 

WALKA O WPŁYWY W LIDZE NARODÓW 

Genewa, 7 sierpnia (PAT). Sekretariat general- 
ny Ligi narodów otrzymał od rządów angiełskie- 
gu, Irancuskiego | niemieckiego depesze o posta- 
wienie na porządku dziennym obrad w naibliż- 
szej sesji zgromadzenia Ligi sprawy utrzymania 
w mocy na rok 1928 postwrowień przejściowych, 
do przyjętych w dniu 15 września 1926 roku prze- 
psów, dotyczących wyharów niestałych czton- 
ków Rady Ligi. 

Powyższa propozycja ma na celu ułatwienie | 
powrotu Hiszparji da Ligi narodów i przyznanie 
jej nótstałego miejsca w Radzic Ligi narodów. 


! ści chorwackiej apel, aby ludność wstrzymywała 
sie od wszelkich manlestacyj 1 aby nle dawała ' 
elementom radykalntyni sposobności do wywołama | 
i starć, któreby utrudniały sytuację w koalicji chłop- | 
, sko-demokraiycznej. 


PO ZABÓJSTWIE RISTOVICA 


Wiedeń, 7 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z Zagrzebia poczyniono w ciągu dnia 
wczorajszego w związku z zamordowaniem Risto- 
vica kilka aresztowań. 

Zwłoki Ristovica zostały wczoraj przewiezione 
z Zagrzebia do Błałogrodu, gdzie dziś nastąpi po- 
grzeb na koszt syndykatu dziennikarzy jugoslo- 
wiańskich. 


Kryzys zaostrzył się 


Wiedeń, 7 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z Zagrzebia skoncentrowana jest o- 
hecnie uwaga wszystkich kół politycznych w | 
stronę Zagrzebia, ponieważ ewentuakia śmierć 
Stelana Radicza w chwili obecnej mogłaby mieć 
bardzo brzemienne skutki Rozłam pomiędzy Za- 
grzablem a Blałogradem zaostrzył się z powodu 
zbrodni wczorajszej ponownie. Rząd jest zdecy- 
dowany utrzymać wszelkiemi Środkami lad ł po- 
rządek. Słychać także głosy, nawołułące do rady- 
kalnego Postępowania przeciwko kierownictwu 
koalicji chfopsko-iemokratyczne|. -s 

Wiedeń, 7 sierpnia (PAT). Wedle osiatnich wia- 
domości z Zaggeebla nastało w stanie zdrowla Ra- 
dicza małe szenie. Wedle oświadczenia posła 
Trumbica jest organizm Redicza dostatecznie od- 
porny na przejście kryzysu. 


Wioślarski triumf drużyny polskiej 


Budapeszt, 7 sierpnia (PAT). Na iniędzynarodo= | 
wych zawodach skautów morskich drużyna skan- 
tów z Ursynowa, reprezen! a Połskę zajęła 
| plerwsze mlejsce przed Augiją. Austrją | Nlemca- ! 


-abe I 


TELEGRAMY 


ZAWODY DRUŻYN WOJSKOWYCH 

Jędrzejów, 7 sierpnia (PAT). O godzinie 4 wy- 
ruszyło z Jędrzejowa 59 zespołów. Odrazu wysu- 
uął się na czoło zespół 21 pulku warszawskiego, 
który wyruszając ze slartu, jako jeden z pierw- 
szych, uciekl tak daleko od pozostałych drużyn, 
że nawet jeden z olicerów pulku nie mógł go do- 
gonić na rowerze! Również świetnie idzie 5 p. leg.. 
który wyruszył! jako ostatni, a do Jędrzejowa 
przybył jako jeden z pierwszych. W porównaniu 
z dniem poprzednim poprawił się również 49 p. p. 
i 36 p. p. 33 p. p. i 40 p. p. trzymały się cały 
czas razem i razem przybyły do mety. Nieco go- 
rzej powodzi się zeszłorocznemu zwycięzcy 42 pp. 
z Białegostoku, który trzymając się z 5 p. leg. 
starym swym rywalem, musia! go jednak wkońcn 
wypuścić naprzód. 

Na czolo drużyn strzeleckich wysunął się Lu- 
bia, za nim znajduje się Lwów, Warszawa Śród- 
mieście, a dopiero na 4 miejscu zaszłoroczny zwy- 
cięzca Grodno, dalej znajduje się Limanowa, Piotr- 
ków, Łódź, Przemyśl, Warszawa Powązki itd. 

KONFERENCJA PAŃSTW SUKCESYJNYCH 

Wiedeń, 7 sierpoia (PAT). Konłerencia państw 
sukcesyjnych w Sprawie przygotowenia nastep- 
nej konferencji. dotyczącej dluzów przedwojen- 
nych rozpocznic się 2 września w Wiedniu Inh 
Pradze. Konferencja właściwa adbylaby sie dome- 
ro w listopadzie w Paryża, 

POLSKO - AUSTRJACKIE STOSUNKI 
HANDLOWE 

Wiedeń, 7 sterpnia (PAT). „Nene Frełe Presse” 
stwierdza w omawianin dokonanej na wiosnę wa- 
laryzacji ceł polskich na podstawie cel siatystycz- 
nych, że eksport austriacki zwiększył się mimo tn 
o przeszlo 31% w porównaniu z rokiem poprzed- 
nim. To też przypuszcza się tu ozółnye, że pieno- 
wane od dłuższego czasu rokowania, dotyczące 
zawarcia austrjacko-połskiego ukladu dodatkowo- 
go rozpocznie się już w slerpnhu 

PAPIEŻ ZADOWOLONY Z NOBIŁEGO 

Wiedeń, 7 sierpmia (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z Rzymu połecił papież rektorowi za- 
konu Jezuitów Głahfraneschiemu, który brał udział 
w ekspedycjł polarnej przekazać generałowi No- 
biemu błogosławieństwo I wręczyć mu rówro- 
cześnie „Zloty Medal", 

ORGAN PAPIESKI OSKARŻA PREZYDENTA 
CALLESA 

Wiedeń, 7 sierpnia (PAT). Wede nadeszłych 
tu wiadomości z Rzymu, opublibowai organ Wa- 
tykanu „Osservatore Romano" bardzo znamienny 
artykul, oskarżaljący rząd meksykański. Dziennik 
stwierdza, że zamordowanie Obregona milało zo- 
stać rzekomo zorganizowane przez prezydenta 
Callesa lub przynajmaiej przez osoby blisko niego 
stojące (?). Morderca Obregona został prawdopo- 
dobnie wynalęty (7) w tym celu, aby wine zama- 
chu przypisywać katolikom (?). 

POSEŁ PRZEŻDZIECKI U MOSSOLINIEGO 

Rzym, 7 sierpnia (PAT). Posel polski Przeź- 
dziechi przyjęty został na płerwszej audiencji 
przez premjera Mussoliniego. Dzienniki „Tribu- 
na” i „Messagero" poświęcają posłowi Przeź- 
dzieckiemu obszerne wzmianki. 

KATASTROFA WŁOSKIEJ ŁODZI 
PODWODNEJ 

Rzym, 7 sierpnia (PAT). Wczoraj wieczorem w 
odległaści 7 mil na zachód ad wyspy Brioni. łódź 
podwodna „S 14“, wykonywując ćwiczenia w a- 
taku, wynurzyła się nagle tuż przed dziobem tot- 
pedowca „Mistori”, który najechał na nią. Łódź 
poszła natychmiast pod wodę į osiadła w globo- 
kaści 40 metrów pod powierzchnią morza. Miej- 
sce, w którem znajduje się łódź podwodna. nie 
jest jeszcze Ściśle okreśtone. Jeden z kydropla- 
nów zapewnia, że widzial ją niedaleko przed po- 
stojem wojennego słatku „Brindisi“. Admirał Fo- 
schimt znajdujący stę na pokladzie tego statku o- 
trzymał polecenie poczynieniae kroków akcji ra- 
tunkowej. Warunki atmosferyczne nie są obecnie 
chwiłowo zbyt pomyślne. Mimo to, czterech nur- 
ków udało się już na miejsce katastrały. Poza tem 
padieto wszelkie zarządzenia, mające na celu do- 
słarczenie załodze zatopionej łodzi pożywienia. 
Zaloga łodzi pozostaje w łączności akustycznej z 
załogą okretu zapomocą Specjalnych instrumen- 
tów sygnalizacyjnych. 

POSZUKIWANIE ZATOPIONEJ ŁODZI 

Rzym, 7 sierpnia (PAT). „Agencja Stefaniego" 
komunikuje, że miejsce w którem znajduje się za- 
topiona Kidź podwndna „5. 14% zostało dokładnie 
oznaczone. Mimo złych warunków atmosicrycz- 
nych udalo się nurkam w ciągu nocy zalażyć 
nrzyrzaąd dla dostarczania powietrza do wnętrza 
ladzi. Kontakt z lodzią utrzymywany iest w dal- 
szym ciągu. 


. „N A P R Z O D” — Nr. 181 Czwartek 9 sierpnia 1928 


Z życia robotniczego 


—a- 
ZATARG O PŁACE GÓRNIKÓW 

„O ile w sprawie zatargu o place górników na 

Slasku i w Zagłębiu Dąbrowskiem nie dojdzie do 

porozumienia pomiędzy górnikami a właściciela- 


mi kopali, natenczas ministerstwo pracy ustali | 


podwyżkę zarobków wedle własnego uznania. — 
Mimisterstwo pracy zaproponowało podwyżkę 5 
i pół procent, jednak żadna ze stron propozycji tej 
nie zaakceptowała. Tymczasem w Zazłębiu Da- 
Mrowskiem i na Śląsku panuje spokój. Konferencja 
przedstawicieli górników i przedstawicieli właści- 
cieli kopalń zwołana będzie w przyszłym tygo- 
dniu. 


ZWYCIESTWO MURARZY NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU 


Donosiiiśmy o strajku, jaki wybuchł wśród mu- | 


rarzy w hułach na Górnym Śląsku. Strajk za- 
kófczono zwycięsko i w tych dniach odbędą się 
pertraktacje u komisarza dentobilizacyjnezo. 
ZAMKNIĘCIE FABRYKI KAPELUSZY 
W MYŚLENICACH 
W ubiegłym tygodniu została zaniknięla w My- 
4lenicach fabryka kapeluszy; sknikiem fegu uko- 
ło 60 osób znalazło się bez pracy. 
OSTRZEŻENIE DO FRYZJERÓW 
Ostrzega się pracowników fryzjerskich przed 
przyjazdem do Krakowa z powodu chwilowego 
braku posad. 


O PRACĘ DLA BEZROROTNYCH 
(Korespondencja własna ,.Nuprzudu”) 
Lublin, 6 sierpnia. 

Ostatnie masowe redukcje robotników. zatrud- 
nionych przy robotacl ziemmych. ba wiające 
„górą tysiąc rodzin środków do życia. ztnuciły 
organizacie robotnicze Lublina do mierweucji u 
władz a przyśście z pomoca przez wyjednanie 4 
rządu pożyczki dla magistratu celem dalszegu pro 
wadzenia robót. 

Nietylko bowiem. że rząd od czasu przejęcia 
samorządu lubelskiego przez PPS wstrzymał 
uszelkie kredyły nm zatrudulonie hazrabotnych. 
ale w opracowanym przez Radę aniejską bidżcoic 
miasta władze nadzorcze skreśliy magistraluwi 
sumy przeznaczone na cel powyższy. lego ro- 


i 
dzaju stanowisko władz rządowych wywołuje 


słuszne oburzeuie wśród robotników. Ostatnia. 
zaś konferencja u p. wicewojewody Karaslńskie- 
go potwierdziła iylko opinię proletariatu. 

Zmamierme aświadczenie p. Karasińskiego, iż 
przyczyna hezrokocia są wysokie zarobki robot- 
ników, że należy je obniżyć do trzech (!!I) zła- 
tych dziennie, mówi samo za siebie! 

Ale rada znależć się musi. z górą bowiem iy- 
siąc rodzin robotniczych nie może być zdanych 
na łaskę losu, na drwiny sytycli. Interwencja p. 
wicewojewody u władz centralnych w Warsza- 
wie musi przynieść pozytywne rezultaży. 


Zwiazki ! zóromadzenia 


PISMA | LISTY DO RADY WOJEWÓDZKIEJ 
PPS W KRAKOWIE należy nadsylać wyłącznie 
tylko na adres: Rada Wojewódzka PPS -- Kra- 
ków, ul. Dunajewskiego 5, III piętro. 

Klemensiewicz. 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW HANDŁOWYCH 
zwołuje Związek pracowników umysłowych (ul. 
Sławkowska 6) we czwartek 9 bpi. o zodzinie 8 
wicczoreni. Umawiane będą: sprawa 8-godzinne- 
i y w hamdlu w świetle nowej ustawy. 
oraz w związku z okresem letnim sprawy urlo- 


powe. 

WALNE ZGROMADZENIE TRANSPORTOW- 
CÓW. PRACOWNIKÓW .ŻEGLUGI POLSKIEJ“ 
odbędzie się we czwarte 9 bm. o godzinie 6 wie- 
czorem w sali Związków zawodowych. ul. Duna- 
jewskiego 5. M pielro z porządkiem dziennym: 
prawy organizacyjne 
łu. Uprasza się wszystkieli członków Oddziału o 
punktualne przybycie. 

W LUDWINOWIE przy ulicy Tureckiej (w o- 
chronce) we środę 8 bm. a godzinie 630 wieczo- 
rem odbędzie się zgromadzenie publiczne w spra- 
wie założenia ochronki. 

TUR ZWIERZYNIEC (ul. Królowej Jadwigi 22). 
W piatek 10 bm. o godzinie 7 wieczorem odczyt 
tow. dra A. Millera „Jak i kiedy można robotni- 
kowi wypowiedzieć pracę". 

KOMITET WIEJSKI PPS W JAŚLANACH — 
zwołuje na niedzielę 12 bm. © godzinie 2 popolu- 
dniu zgromadzenie nartyine w sprawie orzaniza- 


cyjnej i polityczucj. na którem przemawiać będą | 


referenci z M Q liczne przybycie uprasza się. 


D 
; 2) wybór Zarządu Oddzia- | 


l 


Drześląd śospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 hitr 0'25—0'30 zl.. mleko mezbieranc 1 litr 0'35 - 
040 zł, mleko kwaśne | liir 0'25--030 zl, śmie- 
tanka 1 Utr 0'50—00 zl, śimieluna kwaśna | litr 
1'60—200 zl., masła deserowe 1 kg. 640—700 zł 
masło zwyczajne ł kz. 540 -5'60 zl, ser zwyszai- 
ny I kg. 110-130 zl. jaja świeże (kopa) 8'80— 
9'30 zl., jajko (sztuka) 015- 0'16 zl.; czereśnie 
czerwone 1 kg. 760—100 zł. porzeczki 1 kg. 1'60 
—240 zł., maliny 1 kg. 2'30—2'60 zł., mafiny 1 litr 
1'80—2'00 zł.. borówki I litr 0'60-—065 zł.. pozioni- 
ki ogrodowe 1 litr 250—30 zł., wiśnie 1 kg. 2'00 
—300 zł. kury (sztuka) 5'00—8'00 zl, kurczęła 
(para) 300—800 zl. kaczki (sztuka) 300 —6'00 zi.. 
gęś (sztuka) 10'00—12'00 zł.; zienniiaki nowe 100 
kg. 2700—2400 zl.. ziemniaki nawe 1 kg. 025— 
030 zł. buraki ćwikłowc 1 kg. 025030 zl., mar- 
chew 1 kz. 035—0'40 zł. cebula nowa 1 kg. ('35— 
040 zl.. kapusta hala (główka) 035- 0'50 zl.. ka- 
pusta włoska (główka) 025—0'40 zł. kalarepa 
(sztuka) 0'10—0'15 zł. kalatjory (sztuka) 0'80— 
1'50 zł. pietruszka | kg. 0'60 -070 zl, pomidory 
I kg. 150—5'00 zl. sałata (sztuka) 0101090 zi- 
groszek cukrowy luskany ! kg. 200—720 zł., fa- 
sola szparagowa zielona | kg. 1'10—-1'20 zł. faso- 
la szparagowa żółta I kg. 1'40—1'50 zl. ogórki 
(kopa) 4'00—6'00 zl.. bób św. 1 litr. 030 -6'40 zł. 
harszcz 1 litr 0'45—050 zł. 

BILANS BANKU POLSKIEGO 

Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę pca 
w pozycji kruszec (606,1 mil. zł.), waluty, dewizy 
i należności zagraniczne (501.7 mili. zł.). wykazu- 
je zsenieiszerte o 7,0 milj. zł. do łącznej sumy 
1.107,9 milj. zł. Waluty i dewizy niezalłczone do 
pokrycia zmniejszyły się o 151 tys. zł. (207,9 mili. 
zł). Portiel weksłowy wzrósł o 5.3 milj! zł. (591.1 
mali. zł.). Natychmiast płatue zobowiązania (577,5 
mili. zł.) i obieg biletów bankowych (1.159,2 mili. 
zł.) zmniejszyły się łącznie o 9,6 mili. zL do sumy 
1.736,7 mili. zł. Przyjęty do zapasów Banku stan 
polskich monet stebrnych i bilonu wynosi 1 mik. 
zł. Ime pozycje bez wiekszych zmian. 
WZROST DROŻYZNY NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

Kemisja parytetyczna dla badania kosztów u- 
trzymania na Górnym Śląsku ustaliła. że w lipeu. 
w porównaniu z czerwcem koszta utrzymania 
wzrosły o 3.04 procent. 


EDEEEOPEFEEOEFICEGEPOEFEEEA 


NOWO WYBUDOWANY PENSJONAT 


„LWIGRÓD* w Krynicy 


został oddany do użytku publicznego. 
OTWARTY CAŁY AOK. 


Na sazon 1926 1928 r. poleca 


ZAKŁAD PENSYJNY 
DLA FUNKCJONARIUSZY 


WE LWOWIE 

własna pensjonaty, urządzone z największym 

komfortem z zastosowaniem najnowszych 
wymogów hygieny i wygód. 

KRYNICA „Lwigrod” otwarty cały rok 


W pensjonacie: lekarz, fryzjer, czytelnia, sala 
zabawowa, salony, atala orkiestra, pianino, 


radjo w pokojach gościnnych, telefon. centralne 
ogrzewanie, ciepła I zimne woda w ksżdym 
polju. Pokoi 185 na 240 osób. 


ZAKOPANE „Warszawianka” otwarty cały rok 


Trzy komfortowe wile, położone w parku. 
Pokol 78 na 105 oaób. 


JAREMCZE „Lwigród“ otwarty cały rok 


Garaże na pomieszczenie ant Dwie wille z pal- 
nym komfortem, położona obok dworca ko- 
lejawego w dużym ogradzie-parku. Poko! 42. 


TRUSKAWIEC „Grażyna“ I Świtezianka” 


Z pelnym komfortem urządzonych 53 pokol. 


Wa wsayatkich pensjonatach wykwintne kuchnia, 
deatosowywani: al spacjalistów |akarzy. 


Żamówieniu zgłaszać ua miejscu. 
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BAZAR KONKURENCYJNY: 


am Poiaca wełny, sukna, płótna, Jedwabia 


| Ważne dla PP. Chirurgów 
___| Ginekologów! 


Weding wszelkich wskarań lekarakich robię udor- 


konalona a zarazem do obecnej mody zaslosowane 


pasy pooperacyjne 

pasy na ciążę 

pasy poporodowe 

pasy rupturowe 

pasy gumowe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 

oraz gorsety dla ułomnych I wszelkiego ra- 
dzaju napierśniki do bałowych toalet i na- 
pierśniki do karmienia. Zamówienia prze- 
jezdnych wykonywam w ciągu 2 godzin. 


Franciszka Haegkerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


Reklama dźwignią handlu!! 


HEMOROIDY 


STAN ZAPALNY*KRWAWIENIE 
AA SWEDZENIE 


CZAD 


HEMDORIN-KLAWE 


ZAWIAQOMIRNIE 
Mam zamozyt zawiadomić P. F. Fubliczonść IŻ 
utworzyłam z dalam 15 lipas 


Pracownię bDlacnarską 
budowlano galantary|ną 
w Krakowie, przy ul. Krowaderskiej 19. 


ORC cag 
—— Tata = ae ee r 


Jom proszą © laskawa po 


Polecajaa J A * "rtokiezi pasażeciam 


|BAOOOEWHEMOHNEOOEGAODCOAM| 


PIOTR BAWOLIK 


Zakład mulkanizowania gum automab lowych, matocykla y 
rowarowyoh | wazelkioh rabót w a tan wohodzących. 
Kraków, ul. $molańska Ł. 23, af.cyny. 
Speojaina naprawa kalodzy | śniagowców. 


m Największe, najtańsze źródło zakupu FE 


LAZAR FREIWALD, Kraków, ul. Fiorjańska 44, I. p. 
(tuż przy bramle Flor|ańskiej). — Telefon Nr. 538. 


Henryka Schifia. 


